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Furgocą proporce i chorągiewki na budowach Lubelszczyzny

Załogi ZBM i
w a r t y

LPZB zaciągnęły
1 M a j o w e

Łopocą purpurowe chorągiewki na budowach. Szybciej stukają o 570 godizin skróci czas w y kcna-
m łoty cieśli, szybciej rosną czerwone mury bloków m ieszkalnych i nia okuć do 165 okien, 
fabryk. M ajstrowie, brygadziści, robotnicy podjęli już pierwszom a- T rzym a ją c  p ierw szom ajow e w ar-
jow e w arty, by wzm ożonym  w ysiłk iem  uczcić tegoroczne św ięto ty  m łodzieżow a b ry g ad a  ś lu sarsk a
pracy.
Z ałoga budow y 42/52 ZBM chcąc do 150 proc. a ty m  sam ym  zabez- 

p rzyśp ieszyć  te rm in  oddan ia  bu - pieczy dostaw ę m a te ria łu  b rygadom
dym ku pod ję ta  w ram ach  d ługofa 
low ych  zobow iązań  zobow iązania 
k ró tko fa low e. In ic ja ty w a  zaciągn ię
cia w a r t  p ie rw szom ajow ych  w yszła  
od b rygady  m u ra rsk ie j tow . Go- 
1 ranka, k tó ra  do d n ia  30 k w ie tn ia  
br., czyli na trz y  dni p rzed  te rm i
nem , w ykończy w szystk ie  p race  
ty n k a rsk ie  i m urarsk ie .

R ów nież o trz y  dni skróci h ry - 
g ada  beto n ia rsk a  ob. S ien iersk iego  
w y k o n an ie  posad*ki cem entow ej.

m u ra rsk im , ciesielskim  itp .

Z ałoga L PZ B  postanow iła  w  ro 
k u  bieżącym  podnieść jakość p ro 
dukcji. w alczyć o oszczędność i 
zw iększyć w ydajność p racy  oraz 
system atycznie  podnosić p lan y  m ie
sięczne o 1 proc.

W  dn iach  w a r t 1-m ajow ych  b ry  
gada  ob. B urdzanow skiego  w ykona

w ykona 12 okien, sk raca jąc  czas ro 
bó t o 400 roboezogodzim. B rygada  
ta  postanow iła  rów nież w yelim ino
w ać b rak i.

MŁODZIEŻ Z KFWM PODJĘŁA 
WALKĘ 0 WYSOKĄ JAKOŚĆ
W czoraj w  K raśn ick ie j F ab ryce  

W yrobów  M etalow ych  robotn ice: 
Regina Sala , S tan isław a Żelazna i 
ustaw iaczika K ry s ty n a  Stefanóczak, 
p racu jące  w deia-le szlif e re k  p rzy

do d n ia  1 m a ja  b r. jed n ą  p iłę  ta r -  i obróbce bieżni dużej, pod ję ty  zobo- 
czow ą ponad  p lan , b ry g ad a  ob. | w iązan ia  n iew ypussczenia  an i jed-

N a tej sam ej budow ie zaciągnęły  | O strokolskiego w yrem on tu je  w  ra - n eg° oraKu.
rów nież w a r ty  b ry g ad y : Fila, R u t
kow skiego, M ichalaka, b ry g ad a  m a
la rzy  o raz  pom ocnicze b ry g ad y  ko
biece.

W ra m a c h  p ierw szom ajow ych  
w a r t  w y tęża  sw e w ysiłk i b ry g ad a  
ciesielska ob. W łodarczyka z b u d o 
w y  ZBM  n r  303. D zięki tem u  na 
dw a dni p rzed  term inem  w ykonane 
zostaną  w szystk ie  szalunki, pod-

m ach  w a r t jed n ą  be ton ia rkę  ponad I M łode robo tn ice  w ezw ały  załctrę 
plan, a b ry g ad a  S łom ianow skiego oałej fa b ry k i do pó jścia  w ich ślady.

Budowniczowie Pałaco Kultury i Nauki zwiedzili
muzeum na Majdanku

W niedzielę 19 bm. baw iła w L u
blinie wycieczka budowniczych Pa- 

. . . , łacu  K u ltu ry  i N auki sk ład a jąca  się
ciągi, s łu p y  od w schodniej s tro n y  ze j 4Q osób. W im ieniu  społeczeń-
bu d y n k u . R ów nież o dw a dn i w cześ st w a lubelsk iego  pow ita ł p rzyby łych  
niej w y k o n a ją  sw e p race  Ciesielskie , w  św ietlicy  Z arządu  W ojew ódzkiego
ro bo tn icy
M acza.

z b ry g a d y  S tan is ław a

B ry g ad a  beton iarzy  w  dn iach  
trzym arńa  w a r t w ykona dodatkow o 
168 m etró w  sześciennych betonu, 
sk ra c a ją c  ty m  sam ym  czas uk o ń 
czenia robót o dw a dn i j oszczę
dza jąc  dzięk i tem u  128 roboczogo- 
dzin.

W  ty ch  o sta tn ich  dn iach  p rzed  1

Tow arzystw a Przyjaźni
dzieckiej wiceprezes T PPR  rektor 
UMCS — prof. d r Dobrzański.

— „Widzimy, jak  rośnie z dn ia  na 
dzień Pałac K ultury w naszej stoli
cy, ten pomnik b ra terstw a, przyjaź
ni narodów  i pokoju, który wznosi 
cie w łasnym i rękam i" — pow edział 
m. in. prof. D obrzańsk i. — Szczy
cąc się p rzy jaźn ią  narodów

dniu .w Lublinie polskich inżynierów 
i techników .

W im ieniu budow niczych Pałacu 
K u ltu ry  podziękow ał tow . W asyl 
Terin. k ierow nik  bazy tran sp o rtu  na 
budow ie, po czym goście ud a li się 

P o ls k o R a - jn a  teren  byłego obozu h itle row -

m a ja  m u ra rze  z b ry g ad y  ob. B y -1 Związku Radzieckiego, patrzym y bez 
chaw sk iego  podw yższą w ydajność j obawy w przyszłość. Pod kierownic- 
sw oje j p racy  i w ykonyw ać  b ędą  tw em  partii osiągniem y zw ycięstwo
170 proc. norm y.

P u rp u ro w e  chorąg iew ki za ło p o ta 
ły  i na  sam ochodach b ry g ad y  
tran sp o rto w e j — ob. S tachyry ,

skego, gdzie zw iedzili M uzeum  M ę
czenników  M ajdanka, obejrzeli k re 
m ato riu m  i resz tk i row ów , w k tó 
ry ch  faszystow scy  zb rodn iarze  m or 
dow ali ludność całej E uropy .

Układ wieczystej przyjaźni
Przed 8 laty — 21 kw ietn ia  1945 roku bohaterska A rm ia R a 

dź.ecka — A rm ia W yzwolicielka — okrążała B erlin . W łunach , po
za ro w dogoryw ał śm iertelny wróg ludzkości — hitleryzm .

Tego sam ego dnia, przed 8 laty — 21 kw ietnia 1945 roku  — w 
Moskwie podpisany został między Zw iązkiem  Radzieckim  a P olską 
Układ o przyjaźni, pomocy w zajem nej i w spółpiacy pow cuennej. 
„Znaczenie tego układu — mówi! Tow arzysz S ta lin  — polega przede 
wszystkim na tym, że znamionuje on zasadniczy zwrot w stosiunkach 
między Związkiem Radzieckim a Polską w kierunku sojussu 1 przy 
jaźni...**

Wiele narodów  nazyw ało Józefa S ta lina  sw ym  W ielkim  P rzy ja
cielem. Ale nie ma narodu, poza radzieckim i, dla którego by im ię 
Józefa S ta lina  było tak  bliskte jak  narodow i polskiem u. Nie ma na
rodu, który by miai tyle powodow głębokiej wdzięczności dla Jozeta  
S talina. Jeao zaufanie do ludu polskiego, przyjaźń  dla narodu  pol
skiego, oparta  na  w ierze w rew olucym ość polskiej klasy robotniczej, 
lezy u podstaw  historycznego układu z 21 kw ietn ia  1945 roku, u k ła 
du, o tw ierającego nową erę  w stosunkach  między obu tym i k ra jam i.

Układ ten był uw ieńczeniem  wspólnych walk pokoleń polskich 
i rosyjskich rew olucjonistów , w spólnej w alki polskiego i rosyjskiego 
p ro le ta ria tu . Był tym  przełom em , o który  w m rokach sanacy jne j, 
dyk ta tu ry , a nasiępn .e  w latach niewoli h itlerow skiej, w la tach  M aj
danka, O święcim ia i T reblinki, w latach plutonow  egzekucyjnych, 
łapanek i kom ór gazowych, w latach akow sko-eneszetow sko-w uer- 
enow skiej zdrady walczyła polska klasa robotnicza I je j najlepsi 
synow ie z K om unistycznej P artu  Polski a później z Polskiej P artii 
Robotniczej.

„Towarzysz Stalin ani precz chw ilę nie zrażony przewrotnością 
t nieprzejednaną wrogością polskich klas posiadających wobec w ła 
dzy radzieckiej — powiedział tow arzysz B ierut na VIII P lenum  K C  
PZPR — nie porzuca myśli o tym przyszłym okresie, kiedy polski.} 
lud pracujący sam ujmie w swe ręce sprawę ułożenia przyjaznych, 
stosunków z ludem pracującym Związku Radzieckiego, sam — bez; 
kapitalistów i obszarników — zabezpieczy budowę silnej i niepodle
głej Polski"

O kres ten n astąp ił w 1945 roku, gdy do Polski ruin, głodu i c ie r
pień radziecki żołnierz - bohater przyniósł wolność, s tw arza jąc  na
rodowi polskiem u w arunki sw obodnego rozwoju, tw orzenia nowego, 
lepszego, spraw iedliw szego życia na polskiej ziemi. Zw iązkow i R a
dzieckiem u, partii bolszew ickiej, W ielkiem u, Józefow i S talinow i naród<ł 
Polski zowdzięcza, że po raz pierwszy w sw ych dziejach s ta ł się p raw 
dziw ym  gospodarzem  sw ej ojczyzny, że Polska przestała  raz na zawsze* 
być ig raszką w rękach im perialistycznych m ocarstw . W iekopom ną 
rolę. jaką  odegrał Związek Radziecki, tow arzysz B ierut sch a rak te ry 
zował w następujących słow ach: „Związek Radziecki umożliwi! po
wstanie demokracji ludowej, bo zadecydował o klęsce faszyzmu w E- 
uropie. Związek Radziecki umożliwił powstanie demokracji ludowej, 
bo bezpośrednia obecność Armii Radzieckiej obezwładniła naszego 
wroga klasowego**.

Związkowi R adzieckiem u, sta linow skiej polityce pokoju i sp ra 
w iedliwości zawdzięcza Polska powrót nad Odrę. Nysę 1 Bałtyk, 
zawdzięcza to, że może dziś po raz pierwszy w sw ych  dziejach roz
w ijać się w nailepszych dla siebie w arunkach  iak"  państw o  narodo
wo jednolite . R adzieckiej polityce pokoju zaw dzięczam y, że na 
naszej zachodniej granicy  mam y przyjaciół i sojuszników , m am y 
pierwsze w historii narodu niem ieckiego praw dziw ie pokojowe i de
m okratyczne państw o — N iem iecką R epublikę D em okratyczną.

(c. d. na  str 2)

H e n r y k  K o ł o d z i e j s k i
Wspomnienie pośmiertne

D nia 18 k w ie tn ia  po ciężkiej 
chorobie, w w ieku  la t 63, zm arł d r 
H enryk  K ołodziejski, członek R ady

tiS ^ ca o zim

w budowie socjalizm u t u trw alen iu  
pokoju  na św iecie“.

Prof. dr Dobrzański przekazał rów . 
nocześme m iłym gościom serdeczne 

k tó ra  p o d n i e t  w ydajność p racy  H m m .  nrt o b ra d o w y c h  w tvm | ng Sejm
N aczelnej R ady Spółdzielczej, za 

i służony działacz społeczny.
H,enryk K ołodziejski, będąc bez- 

1 p a rty jn y m , należał do szeregów  tej 
[ polskiej in te ligencji rad y k a ln e j k tó  
#ra chlubnie  zap isała  się w h is to rii 
naszego narodu .

H enryk  K ołodziejski u rodził się 
j  w W arszaw ie. Ju ż  w czasach szkol- 
j nych ze tkną ł się z ruchem  robotni- 
I czym  k tó ry  był m u b lisk i ( przez 
j całe życie.
i W czasie odbyw ania służby w oj- 
1 skow ej zostaje a resz tow any  za agi- 
j tac ję  rew o lucy jną  i w ysłany  na 
I fron t rosy jsko-japońsk i, skąd  ucie 
l ka za gran icę. Po n ielegalnym  po- 
| w rocie do k ra ju , a resz tow any  po- 
I w tórnie, je s t w ięziony w C ytadeli 
i W arszaw skiej. Po półrocznym  wię- 
| zieniu ponow nie u d a je  się m u zbiec 
j  za granicę.
j W Polsce m iędzyw ojennej łączy 
I K ołodziejski d ługo le tn ią  p racę  na 
i s tanow isku  d y rek to ra  B iblioteki 
i Sejm ow ej z w ielostronną d z ia ła lno 
ścią naukow ą i społeczną. W roku  

11921 w raz z L udw ikiem  K rzyw ic- 
! k im , pow ołał do życia In s ty tu t 
G ospodarstw a Społecznego. Był 
w spó łredak to rem  w ydaw nictw  tego 
In s ty tu tu : „A nkiety  o w aru n k ach  
by tu  robo tn ików  w W arszaw ie, Ło 
dzi i Sosnowcu** „P am iętn ików  bez 
robotnych**, .P am iętn ików  chło- 
pów “, „P am iętn ików  emigrantów**. 
W roku  1932. w raz ze S tan isław em  
W olfem i innym i, zorgan izow ał 
..M uzeum Społeczne" przy  B iblio
tece Publicznej w W arszaw ie. Był

SSsaCO GODZINEK (H
DAJCIE MATERIAŁ! PLAN JEST ZAGROŻONY!

A m bitne zobow iązania załogi L ubelskich  F abryk  Wag nie mogą być 
w ykonane bez odpow iedniej bazy surow cow ej Co gorsze, w skutek  bra 
ku m ateria łu  naw et realizacja p lanu  kw ietn iow ego w zakładzie n r  2 
stoi pod znakiem  zapytania.

Kto tem u w inien? — W iadomo, dy rekcja , dział zaopatrzen ia . Ale 
n ie ty lko  oni Za sy tuację , k tó ra  się w ytw orzyła trzeba czynić odpo
w iedzialnym  przede w szystkim  C en tra lny  Z arząd S przętu  G ospodar
skiego i do niego skierow ać słow a załogi: D ajcie jak  najszybciej ma 
teria ł! U trudniacie  realizacje  planu!

Może apel ten  w płynie na term inow e dostarczan ie  przydziałów  
m ateria łow ych , gdyż dotąd trzeba było czekać w nieskończoność na 
w et na asygnaty  bezgrupow e na surow iec odpadow y

A plan nie czeka Jeżeli dy rekcja  znalazła cnw ilow e rozw iązanie 
prob lem u przez w ypożyczenie d rew na z LFM R nie św iadczy to, że mo 
żna odnosić się z całkow itą beztroską do zagadnienia zaopatrzenia cen
tra lnego
ZAKŁAD NR 4 NIE MOZĘ BYC N A D A L TRAKTOWANY

PO MACOSZEMU
R ealizacja planów  p r o d u k t y  m ych przez załogę „czwórki** uzależ

niona jes t w dużej m ierze od zakładu Nr l, k tóry  dostarcza półfabry 
katów  (odlewów i de tali niklow anych)

— Co tam  „czw órka" nasz zakład w ażniejszy! Tak sp raw ę staw ia 
k ierow nictw o zakładu Nr 1 A sku tk i tego ilu s tru je  poniższe zestaw ie 
nie w n ik o w  kw arta lnych :

Z ak łady  N r 1 N r 2 N r 3 N r 4
P rocen t w ykonan ;a 108 7%  116,5% 103 6 %  82.8%

M agazyn rozdzielnia, tran sp o rt — przede w szystkim  na usługi za 
k ładu  Nr 1 Z darza się że w skutek zlej organ izacji pracy tran sp o rtu  
ZM P-ow cy z ..czwórki*' odrywś.ni są od swych stanow isk  roboczych 
dla przyniesienia z m agazynu potrzebnego do produkcji m ate ria łu

Ten „lokalny patrio tyzm " który  p rzejaw ia k ierow nictw o zakładu 
N r ł nie wychodzi na dobre przedsięb iorstw u i w yrządza krzyw dę za
łodze zakładu Nr 4 * *

KONTROLA ZOBOWIĄZAŃ MOBILIZUJE 
I DAJE GWARANCJĘ ICH W YKONANIA

O tym  dobrze wiedz*-* .*ktvwiści p a rty jn i i związkowi LFW  W ie
dzą bo naw et w poszczególnych zakładach pow ołane zostały „tró jk i" 
kon tro lne  Ale niestety tró jk i te dotąd nie da ją  o sobie znaku życia. 
W styd, że aktyw istów  trzeba też „uak tyw niać1*

tu  S p raw  Społecznych, prow adzo
nego przez działaczy rad y k a ln y ch  
w tru d n y ch  w aru n k ach  san acy j
nych.

Po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej — 
w Polsce L udow ej — H enryk  Ko
łodziejsk i oddaje  ca łą  sw oją  w iedzę 
i .zapał dla sp raw y  budow y podstaw  
so c ja lz m u . D ow odem  zaufan ia , ja 
k im  darzy  H. K ołodziejskiego spo 
łeczeństw o i w ładze Polsk i Ludo
w ej, są ko lejno  pow ierzane m u sta

ły  jeszcze w śród w ielu  d z ia łaczy  
spółdzielczych. S ta le  czuw a nad po 
głęb ian iem  działalności społeczno •• 
w ychow aw czej w ruchu  spó łdziel
czym , n ieustann ie  troszczy się o n a - 
leży te  w ykonyw anie  zadań gospo
darczych  i najpełn ie jszy  udział ‘-.pół 
dzielczości w realizac ji narodo - 
w ych planów  gospodarczych.

H enryk  K ołodziejski odznaczał 
się w y ją tkow ym i cecham i ch a ra k 
teru . M iał szczególny, n iezw ykła

now iska: jes t posłem  do K rajow ej i u jm u jący  w ychow aw czy stosum ię 
R ady  N arodow ej; w roku  1945 je s t i do ludzi, zw łaszcza do sw ych  
jednym  z rep rezen tan tów  Polski na i w spółpracow ników . Był w zorem  
kon ferenc ji w M oskw ie w sp raw ie  i p racow itości i solidności przy w y . 
rea lizac ji U m ow y Ja łta ń sk ie j; w ro- ikonyw an iu  p rzy ję ty ch  na siebie 
ku  1946 bierze udział w delegacji 'obow iązków . E n tuazjazm ow ało  go 
po lskiej na p ierw szą sesję O rgani- , w szystko co było zw iązane z roz- 
zacji N arodów  Z jednoczonych; jest w ojem  k ra ju  i ze w zrostem  ludzi

w Polsce idącej ku socjalizm ow i. 
Śm ierć H enryka K ołodziejski >gO

posłem  do Sejm u U staw odaw czego; 
w 1947 roku  w y b ran y  zostaje przez 
Sejm  na stanow isko  P rezesa N aj
w yższej Izby K on tro li; w ro k u  
1948 zostaje  pow ołany na członka

stanow i ciężką s tra tę  d la  P o lsk i 
Ludow ej a w szczególności dla ru 
chu spółdzielczego, k^órc-KD Z m ar
ły byl czołow ą pos acią.R ady P aństw a . W w yborach  paź

dziern ikow ych  1952 roku  w ybrany  
został posłem  na Sejm  P olskiej 
R zeczypospolitej Ludow ej z ok ręgu  .
k rakow sk iego  i ponow nie pow oła- UJ Kom isji PoIitlJCZnej O N Z

S k a rg a  But m y
ny do R ady P ań stw a

Przez d ług ie  la ta  H enryk  Koło 
dziejsk i zw iązany by ł ze spółdziel
czością. P rzed  d ru g ą  w ojną św ia
tow ą jes t w k ie ro w n ic tw ^  N auko
wego In s ty tu tu  Spółdzielczego. W 
okresie  okupacji h itle row sk ie j — 
w raz z innym i — bierze udział w 
przygotow aniu  spółdzielczości do 
działan ia  w now ych, dem okratycz
nych w arunkach . Od roku 1949 
jest Prezesem  N aczelnej Rady Soół 
dzielczej. Na tym  stanow isku  po
m aga w przezw yciężaniu  błędów  

członkiem  Rady N aukow ej In s ty tu - św iatopoglądow ych , jak ie  poku tow a

Narada korespondentów „Sztandaru Lu j u ”
p o iu .  l u b e l s k i e g o

W dniu 21.4.1953 w sali Prezydium Pow iatow ej Rady N a -. -  ----- ----- --------------  .....  .........
rodowej (Lublin, ul. Wieniawska 12) odbędzie_się narada korespon- ' lucji rządu burm ańskiego w zyw ają

cej Zgrom adzenie Ogólne abv zale
ciło. by Rada Bezpieczeństwa podję
ła kroki w celu Dołożenia kresu tym 
aktom  agresji.

NOWY JORK (PAP) 17 b. m. w
Komisji Politycznej Z grom adzenia 
NZ rozpoczęła się debata  nad skargą  
rządu burm ańskiego przeciwko agre* 
sji band kuom intangow skich.

Delegat Burmy U Min Tein stwier* 
dził, że rzad b u rm ań sk  uważa rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej za je 
dyny legalny rząd Chin. Podkreślił 
on negatyw ny stosunek swego rządu 
do tzw „rządu" Czane Kai-szeka 1 
oświadczył, że skarga Burmy jest 
skierow ana „przeciwko grupie ludzi, 
którzy okupują  wyspę Taiwan...".

Delegat burm ański podkreślił, że 
od mom entu w targnięcia do chw ili 
obecnej liczebność band kuom intan
gowskich w B urnre  wzrosła z 1 700 
do 12 000 Bandy te są praw ie całko- 
wicie uzbrojone w sprzęt am erykań

ski.
U Mm Tein uzasadnił projekt rezo-

dentów „Sztandaru Ludu" i sekretarzy KG PZPR pow. lubelskiego. 
Porządek narady:

1) Rola korespondenta w przebudowie wsi.
2) Formy pracy.

/
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R ok  1953  n ie  jest r o k ie m  1933

W iitstiszech zachodnich wzmaga się walka
pokój i o zjednoczenie krajuo

r P  o nie ten pierw szy ci&pły 
w iatr wiOiunny z południa wy

(Korespondencja własna Agencji Robotniczej)
H itler, dorw ał się do władzy i spu- zjach, liczących około 250.000 żoł- 
ścił z łańcucha rozw ścieczone hor- nierzy, obecnie klika w ojenna w

w abił m ieszkańców  M onachium  l 
ich m ieszkań, każąc przyśpieszać 
im  krok w tłum nej wędrówce do 
parku . Tysiącam i szli, aby wziąć 
udział w wielkim  zgrom adzeniu, a- 
b.y usłyszeć, co powie im przew od
niczący K om unistycznej P artii 
Niemiec, Max Reim ann. Mona- 
W.ium jeszcze nigdy nie było św iad 
Idem tak potężnej dem onstracji, w 
k t~ rej ludność całego m iasta zgła
szała płom ienny akces do walili o 
pokój, o pokojow a odbudow ę zje
dnoczonej. dem okratycznej n ie 
m ieckiej ojczyzny.

Nagle w tłum  w jeżdżają au ta , 
7 których zeskakuje 500 uzbrojo- 
nycł po zęby policjantów  i na o- 
ślep, w dzikiej furii naciera na de
m onstrantów . Była to jedna z tych 
bandyckich napaści, które w Niem
czech zachodnich są  na porządku 
dziennym , podczas których m ęż
czyźni, kobiety, dzieci odnoszą cięż 
kie, bolesne, nierzadko niebezpiecz
ne rany. T akie sam e napaści były 
ria porządku dziennym  dw adzieścia 
lat tem u, gdy fueh rer faszystów.

Zaburzenia 
w Iranie

dy SA. W bandyckim  napadzie w 
M onachium , który  m iał m iejsce te
raz, metody były bliźniaczo podob
ne do tam tych sprzed dw udziestu  
l a t  Za plecam i rządu A denauera 
stoją ci sam i niem ieccy m onopoliś
ci, którzy w 1933 roku w sadzili Hi 
tlera  w siodło, a dziś przez ra ty fi
kację paktów  z Bonn i Paryża z 
pomocą am erykańsk iego  im periali
zmu przygotow ują now ą zbójecką 
w ypraw ę.

Setki zbrodniarzy  w ojennych, 
których T rybunał N orym berski 
skazał na długoletn ie w ięzienia, zo
stały już od daw na w ypuszczone, 
na wolność i cieszą się w N iem 
czech zachód,nich pe łną  sw obodą. 
Znów w całej bucie w ystąpił 
K ru p p  ze swoim zbrodniczym  dzie
dzictw em , jako  król a rm a t n ie 
m ieckiego im perializm u, znów na
zistowscy m arszałkow ie i genera
łowie SS, ja k  M annstein, Kessel- 
ring , S perrle  i w ielu innych, ko
rzysta ją  z wolności, przyw ilejów , 
zaszczytów. W ięzienia zaś na nowo 
zapełn iają  się se tkam i i tysiącam i 
kom unistów .

Z brodniarze z IG  F a rb e n ,' o sła
w ionego koncernu-drapieżcy, do
staw cy m orderczego cyklonu dla 
kom ór gazowych w obozach kon
centracy jnych , na nowo w zm agają 

MOSKWA (PAP). Agencja TASS sw ą aktyw ność. W chemdczmo-bak- 
*oncsi z Teheranu: 18 kw ietnia pra I teriologicznych ośrodkach badaw - 
•a irańska doniosła, że w Sziraz ] czych kontynuow ane są  ludobójcze 
^prowincja Fars), w ładze lokalne I p lany H itlera , zaś w rządzie Ade-

25 b. m. zostaną ujznotuione
rokowania ro z e to w e  w Panmundżonie

Komunikat delegacji koreańsko-chińskiej

— gubernato r, naczelnik policji i 
łlowodziwo stacjonow anej w Sziraz 
dyw izji — zorganizowały spisek 
przeciwko centralnem u rządowi irań 
siuem u.

Po w ielkim wiecu w Sziraz, na 
k tórym  wygłoszono przem ówienia 
zarów no popierające rząd, jak  i 
przeć, w ko rządow i M ossadeka, w ła
dze lokalne sprow okow ały zamie
szki w mieście i usiłowały rozsze
rzyć jo również na sąsiednie ter&tr 
tória. Spiskowcy zam ierzali rów 
nież jak  wynika z doniesienia 
dziennika „N irue Sewwom " — za
m ordować kilku A m erykanów  z 
miejscowego oddziału adm in istracji 
„czwartego punktu program u Tru- 
rnana", a następnie przedstaw ić za
bójstwo jako „dzieło elem entów  le
wicowych1' i stworzyć p re tekst do 
obcej interw encji.

P rasa donosi, że A m erykanie u-

nauera zasiadają  w ypróbow ani w 
szkole h itlerow skiej faszyści.

Proces faszyzacji życia politycz
nego Niemiec zachodnich jes t częś
cią program u wojennego. G ospodar
ka k ra ju  rów nież przestaw iana jest 
\v szybkim  tem pie na tory  w ojenne. 
W 1952 roku 71 zakładów  p rodu 
kow ało b roń  dla form acji pancer
nych, 45 przedsiębiorstw  w yrabiało 
pociski różnego kalib ru , dalszych 
45 przedsiębiorstw  produkow ało 
broń dla piechoty, 36 firm  pracow a
ło dla lotnictw a, 7 firm  napraw iało  
broń pancerną i silniki do sam olo
tów.

A oenauer zam ierza w prow adzić 
w życie w ojenne układy z Bonn i 
Paryża, k tó re  okres anglosaskiej o- 
kupacji przedłużają  do roku  2003 
i w prow adzają obow iązek służby 
w ojskow ej. Zachodnie Niemcy or-

c b k li z gm achu adm inistracji am e- «am zują “  * * ?J w  . słk ładajl’ce 
rykańskiej. który zcetał sp iądrow a- i SI« z arm n  ^ o w e j ,  lo tn ictw a i m a
ny Zamieszki i strzelanina w Szi- | ry n ark i w ojennej. Jeżeli jednak
raz trw ały rów nież następnego dnia. 
Dwie osoby zostały zabite i około 
70 zostało rannych.

Dzienniki teherańsk ie  donoszą, że 
18 kw ietnia w okolicach Sziraz 
skoncentrow ano około 10 tysięcy 
żołnierzy w celu zneutralizow ania 
akcji przeciwników rządu narodo
wego, Rząd M ossadeka w ysłał do 
Sziraz sam olotem  nowego guber
natora, naczelnika policji i dowód
cę dywizji. Dziennik „B achtare 
E ,nruz“ stw ierdza, że w wyniku 
prow okacji ze stróny obcych najem  
ników, w Sziraz zaszły w ydarzenia, 
które mogły mieć poważne konse
kwencje.

p ierw otnie była mowa o 12 dywi-

Bonn zam ierza (JOO.OOO młodych 
Niemców odziać w wojskowy m un
dur. P raw icow e k ierow nictw o SPD 
chciałoby w tedy — w edług słów  
nieżyjącego ju ż  pierwszego prze 
w odniczącego, Schum achera — 
„pierw szą b itw ę stoczyć nad W isłą'1, 
a  następca Schum achera, O ilen- 
hauer, w końcu sierpnia 1952 roku 
rozszerzył żądania niem ieckich im 
perialistów  na ,,catą Europę". No
wa Rzesza ma sięgać według słów  
bońskiego policm ajstra , L ehra, „aż 
po U ral“.

Politycy A denauera z Bonn trop  
w trop  idą śladam i H itlera . Z am ie
rza ją  rozpocząć znów agresyw ną 
w ojnę i w zw iązku z tym  rozbudo
w ują bazy wypadowe. Jedna  z nich 
znajdu je  się na zachód od Renu, w 
Palatynacie , te raz  zaś rozpoczyna 
się budow ę drugiej bazy w ypado
wej. k tóra  leży pomiędzy W iesba
den i M ainz, a  w ięc na w schód od 
Renu. Nowe koszary i poligony w y
ra s ta ją  jak  spod ziemi. Już  te raz  
500.000 hek ta ró w  ziem i upraw nej 
zarekw irow ano  pod budow ę urzą
dzeń m ilitarnych .

W M onachium , jednym  z w ielu 
mia6t N iem iec zachodnich, dzie
siątki tysięcy ludzi m anifestow ały  
sw a wolę pokoju. 500 policjantów  
usiłow ało złam ać tą  w olę kolbam i 
karab inów , strum ien iam i wody z 
m otopom p i pałkam i gumowymi. 
Ale dzisiaj je s t już inaczej niż w 
1933. W praw dzie dem onstranc i zo
sta li rozpędzeni, jednak  już o k il
ka ulic dalej, przy  B avaria-R ing 
zgrom adzili się znów na now ą po
tężną dem onstrac ją  przeciw ko w oj
nie.

Je s t to jeden z w ielu p rzyk ła 
dów charak teryzu jących  olbrzym ią, 
rozstrzygającą różnicę m iędzy te 
raźniejszością, a rokiem  1933. Z 
ka/dvm  dniem  rośnie i potężnieje 
w Niemczech zachodnich ruch  opo
ru przeciw  adenauerow sk ie j poli
tyce w ojny i nędzy. Przew odzi tej 
w alce niem iecka kiasa robotnicza i 
jej czołowa siła K om unistyczna 
P artia  Niemiec. Potężną siłą s to ją 
cą na straży  in teresów  narodu  n ie 
m ieckiego jes t pierw sze państw o 
ludow e w dziejach Niemiec — Nie
m iecka R epublika D em okratyczna, 
zw iązana więzami' przyjaźni ze 
Związkiem  Ra ieckim  i w szystk i
mi k ra jam i obozu socjalizm u.

Geocg Stritzkowsky

PE K IN  (PAP). A gencja Nowych 
Chin donosi z Kaesongu, że koreań- 
sko-chińska delegacja rozejm ow a 
ogłosiła 19 bm. kom unikat treści 
następu jącej:

O ficerowie łącznikow i obu stron  
odbyli 19 bm. sw e siódm e posiedze
nie w Pantnundżom e. Na posiedze
niu tym  generał L.i San Czo w im ie 
m u generała Nam Ira, szefa dele
gacji koreańsko-chińskiej, złożył o- 
św iadczenie, w którym  podkreślił, 
że nowa propozycja, niedaw no wy
sunięta przez stronę koreańsko-chiń- 
siką, a m ianowicie, że obie strony 
przeprow adzą natychm iast po prze
rw aniu ognia repatriac ję  wszystkich.| puoliuci Ludowo - D em okratycznej

konsultacji oficerów  obu stron , kon
tra tu jących  przebieg wyśmiany.

RZĄD KOREI LUDOW EJ 
ZW ALNIA INTURNOWAN k CH 
OBYW ATELI FRANCUSKICH

PEK IN  (PAP), C entralna K oreań 
ska A gencja Telegraficzna opubli
kow ała kom unikat m im st^reiw a 
spraw  zagranicznych K oreańskiej 
R epubliki Ludowo - D em okratycz
nej. K om unikat stw ierdza:

D nia 26 m arca  br. rząd  radzieck i 
p rzekazał rządow i K oreańsk iej Re-

tych jeńców, którzy znajdu ją  się w 
ich ręku i którzy dom agają się re 
patriacji. ziaś pozostałych jeńców  
w ojennych przekażą państw u neu
tralnem u, co zapew ni spraw iedliw e 
rozw iązanie kw estii t ich repatriacji 
— została uznana przez cały św iat 
jako  propozycja wysoce konstruk
tyw na.

Co się tyczy konkretnych kroków  
w k ierunku  realizacji tej propozycji, 
generał Li San Czo stw ierdził, iż 
n iew ątpliw ie sp raw a ta może być 
uregulow ana jedynie w drodze 
w spólnej konsu ltac ji m iędzy dele
gacjam i obu stron . K onkretne pro
pozycje każdej ze stron  powinny 
być sk ładane na posiedzeniach de
legacji obu stron. Postępy w roko
w aniach są  zależne od w ysiłku obu 
stron. D elegacje obu stro n  — pod
k reślił w zakończeniu generał Li
Sa<n Czo pow inny w spólnie dą- P o w sze c h n a  K o n fe d e ra c ja  P ra c y  (CGT) 
żyć do tego, aby rozejm  w K orei I o d n io sła  pow ażn e  su k ce sy  w  w y b o ra c h

prośbę rządu francuskiego o zwol
nienie in te rnow anych  w K orei pół
nocnej obyw ateli francuskich  i ode
słanie ich do ojczyzny. Po rozpa
trzeniu  tej prośby, rząd K oreań
skiej R epubliki L udow o-D em okra
tycznej powziął przychylną decyzję 
w tej spj+awie.

D nia 18 kw ietn ia  14 in te rn o w a
nych obyw ateli francuskich  zo^U-ł* 
przekazanych w m ieście A nti 
(Chińska R epublika Ludowa) przed
staw icielom  radzieckim  w celu re 
patriow ania ich do F rancji.

został zaw arty.
Na posiedzeniu 19 bm. uzgodnio

no, że rokow ania delegacji obu 
stron  w  pełnym  sk ładzie  m a ją  być 
wznowione 25 bm., aby drogą kon
sultacji uregulow ać całokształt za
gadnienia jeńców  w ojennych i za
wrzeć rozejm  w Korei, tak  pożąda
ny przez cały św iat.

ROKOWANIA W SPRAWIE 
WYMIANY JEŃCÓW

PEK IN  (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi z Kaesongu, że dnia 19
bm. koreańsko-chińska delegacja 
rozejmowa ogłosiła następu jący  ko
m unikat:

O ficerow ie sztabow i obu stron, 
prow adzący rokow ania w Pan,mun- 
dżonie, osiągnęli całkow ite porozu
m ienie co do wszystkich szczegółów 
adm inistracyjnych, związanych z re 
p atriac ją  chorych i  rannych  jeńców 
w ojennych.

Obie strony  uzgodniły, że na w y
padek pow stania jak iejko lw iek  no
wej kw estii o charak terze  adm ini
stracy jnym  w toku w ym iany cho
rych i rannych  jeńców  wojennych, 
będzie ona rozstrzygnięta w drodze

do k o m is ji ro z je m c zy c h  w  w ie lu  k o p a l
n iach . W d e p a r ta m e n c ie  T a m  C G T u -  
z y sk a la  2.358 g łosów  (64,1 p ro c .)  w obeo  
2.261 g łosów  w  1949 r. W d e p a r ta m e n c ie  

| A v ey ro n  n a  CG T p ad ło  1.248 g ło sów  
(63,1 p ro c .) , p o d czas  gd y  c h rz e ś c ija ń 
s k ie  zw iązk i zaw o d o w e  o trz y m a ły  111 
g łosów , a TO — 620. W d e p a r ta m e n c ie  
M oselle CGT zd o b y ła  11.578 g łosów  
(62,3 p ro c .) w o b ec  8.010 głosów (57,1 
p ro c .) w  1949 r.

W w y b o rac h  do k o m is ji rozjem czych  
k o p a lń  w ęgla  L o ta ry n g ii CG T zdobyła  
60 p roc . głosów , c h rz e ś c ija ń sk i*  zw iązk i 
z aw odow e  — 28 p r o c , FO — • proc.

A g e n c ja  A sso c ia ted  P r e a i  dono*
si: M inirteratwo Sprawt«<lillwo*et s ta 
nów  Z jed n o cz o n y ch  podało  do w iad o 
m ości, że zn an y , a k to r  filjn o w y  C h arli*  
C h ap lin  z re zy g n o w a ł z o trz y m a n e g o  ze
zw o len ia  na  p o w ró t do  S ta n ó w  Z jed n o 
czonych , d a ją c  w  te n  sposób  do z ro z u 
m ien ia . Ze n ie  z am ie rza  p o n o w n ie  za* 
m ie szk ać  w  USA,

J a k  donosi k o re s p o n d e n t a g e n c ji  
U n ite d  P re s s  z B u en o s  A ires, w  c h w i
li, gdy  p re z y d e n t A rg e n ty n y  P e ro n  p rz«  
m a w ia ł z b a lk o n u  p a ła cu  rz ą d o w eg o  
do m ie szk ań có w  s to licy  a rg e n ty ń sk ie j ,  
w  od leg łości oko ło  400 s tó p  w y b u c h ła  
b om ba . W edług  p o c zą tk o w y c h  d o n ie 
s ień  k ilk a  osób zo sta ło  ra n n y c h .

K o re sp o n d e n t p o d a je  ró w n ież , i«  In
n a  b o m b a  w y b u c h ła  p rz y  r e s ta u r a c j i  
z n a jd u ją c e j  s ię  w  p o b liżu  p a ła cu  rz ą 
dow ego .

U k ł a d  w i e c z y s t e j  p r z y j a ź n i

Faszystowski wyrok
na działac/ij
kosminis ycznych
w  G r e c j i

MOSKWA (PAP) A gencja TASS 
donosi z Aten, że odbyła się tam  
przed sądem  w ojskowym  rew izja 
procesu grupy więźniów politycz
nych skazanych w październiku 
1949 r, na karę  śmierci.

Św iadkow ie oskarżenia — jak 
w skazuje prasa grecka — nie mo
gli podać żadnych faktów, które 
św sdczyiyby  o winie oskarżonych.

P rokura to r stwierdził, że nie po- 
trzebn.e są żadne dowody winy os
karżonych. poniew aż przyznali się 
oni, że są  członkami partii kom u
nistycznej. Żądał on dla 8 oskarżo
nych kary śm ierci, a dla pozosta
łych kary długoletniego więzienia.

Sąd skazał Ilicpulosa, S trelaki- 
#a. Fam elisa. Zęwgoea, B arbunakisa 
i M uretidisa r.a k arę  dożywotniego 
więzienia, Joanidisa  i Saradziaa na 
20 la t w ięzienia, C harlam pidu i Miu 
d e m  r.a 16 la t w ięzienia oraz Ar- 
Canidlaa na 6 Łat więzienia. Droso- 
pulos został uniewinniceiy.

(c. d. ze  str. 1)
Od p ierw szych chw il naszego 

niepodległego by tu , na każdym  
k ro k u  tow arzyszy ła  narodow i poi- 
sk iem u serdeczna, b ra te rsk a , 
p raw dziw ie  socjalistyczna przy 
jaźń  i pomoc najpotężniejszego 
m ocarstw a  św iata . I  gdy dziś do
konu jem y  przeg lądu  m inionych 8 
la t, gdy  z dum ą m yślim y o poko
nanych przessakodach, o osiągnię
tych  sukcesach, o perspek tyw acn  
sto jących  przed naszym  narodem , 
gdy  m yślim y o naszej now ej pozy. 
cji w  świecie, o tym , że jesteśm y 
dziś jedną z „b rygad  sz tu rm o
w ych" św iatow ego ruch  u robotni 
czego, w alczącą u boku K PZR . o 
tym , że jesteśm y potężnym  czyn
nik iem  pokoju  św iatow ego ogar
n ia  nas uczucie głębokiej w dzięcz
ności do Z w iązku Radzieckiego, do 
p a rtii L enina-S talina.

R adzieckie lekarstw a  ra to w a ły  
ludność polską od epidemii.. Aa- 
dziecki chleb ra to w a ł nas od gło
du. R adzieckie s .uow ce pozw oliły 
uruchom ić n s jb łr/ta ie j podstaw o 
w e gałęzie naszej gospodarki. 
C hłop polski m ógł już w 1944 ro
k u  przystąp ić  do p racy  na  te re 
nach w yzw olonych dzięki pom ocy 
radzieckich  saperów , k tó rzy  roz
m inow ali tysiące h ek ta rów  pól. 
P ierw sze pociągi ruszy ły  na zie
m i polskiej dzięki pomocy radz\ec- 
k ich kolejarzy . Jeszcze toczyły s ę 
k rw aw e boje na ziem iach pol
skich, a już radzieccy saperzy w 
rekordow ym  tem pie odbudow yw a
li m osty na Wiśle, radzieccy tech
nicy u ru c h o m il i  pierw sze tu rb o 
zespoły E lek trow ni W arszaw skiej.

Z aw arty  p rzed 8 la ty  uk ład  
polsko-radzieck i je s t uk ładem

w iecznej i niezłom nej przy jaźn i. 
M a on bow iejn d la  naszego n a ro 
du  wiecznie 'ż y w ą  treść . Nie m a 
dziś Po laka, k tó ry  by  w  sw ym  co
dziennym  życiu, n a  każdym  k ro 
ku, w każdej dziedzinie nie odczu
w ał znaczenia owego historyczne
go ak tu  sprzed 8 la t.

D zięki pom ocy W ielkiego K ra ju  
Socjalizm u, dzięki w ciąż pogłę
b iającej się w spółpracy  ze Z w iąz
kiem  R adzieckim  P o lska  zdołała 
oprzeć się naciskow i im peria li
stów , k tó rzy  w szelkim i sposobam i 
i za w szelką cenę dążyli do re s ta 
u rac ji kap ita lizm u  w naszej oj
czyźnie. U niknęliśm y tragicznego 
lo-su państw  m arshallow skich . 
Im peria lizm  nie zdołał zakuć nas 
w  k a jdany  m& rshallow skiej „po
mocy".

M ów iąc o pom ocy, jak ą  na k aż
dym  k ro k u  okazuje narodow i pol
skiem u w ielkie m ocarstw o socjali
styczne, tow arzysz B ie ru t pow ie
dział: „...to pomoc prawdziwie 
braterska, świadczona od serca —  
zgodnie z tym i wielkim i i w znio
słym i zasadami internacjonalizmu 
i proletariackiego humanizmu, w  
których w ychow yw ał narody ra
dzieckie Towarzysz Stalin, który
mi opromienione było całe Jego 
wspaniałe życie“.

P rzed  k ilkunastu  la ły  w ie lk i p i- 
sairz duński, M artin  A ndersen 
Nexó pisał: „Przyszłość należy do 
idei, której najpiękniejszym  wcie
leniem jest Stalin". Idea ta  zw y
ciężyła na % k u li ziem skiej. Idea 
ta  zw ycięża na całym  świecie. 
Ideą tą jes t socjaliram, a jednym  
z najw ażniejszych jej elem entów  
je s t ukształtow anie się nieznanego 
w  h is to rii now ego tyipu stosun

ków  m iędzynarodow ych, sto sun 
ków , u k tó ry ch  podstaw  leży 
szczere p ragn ien ie  w zajem nego 
p rzy jśc ia  sobie z pom ocą, stosun
ków , w  k tó ry ch  przy jaźń , pom oc 
i  w spółpraca nie są czczymi i w y
ta r ty m i fo rm u łkam i. W yrazem  
ty ch  now ych stosunków  jes t pod
p isany  p rzed  8 la ty  układ, nabie
ra ją c y  z każdym  dniem  głębszej 
treści, głębszego znaczenia, układ , 
pod k tó rym  w idnieje podpis W iel
kiego S talina.

P o lska  przesta ła  być k ra jem  
słabym  i bezbronnym . S ta jem y  
się k ra jem  żelaza, betonu i stali, 
k ra jem  dym iących kom inów  fa 
brycznych, k ra jem  trak to ró w  i w y 
sokich plonów, k ra jem  p ro d u k u 
jącym  .wmochody .tu rb iny , kom 
b a jn y  w ęglow e, ekskaw ato ry , ob
rab ia rk i. A jes t ta k  dlatego, że 
korzystam y  ze sto jącej na najw yż 
szytii pozorn ie  technicznym  po
m ocy radzieckiej, dlatego, , że do 
k ra ju  naszego płynie z ZSRR nie
p rze rw an y  potok najnow ocześ
niejszych maszyn, dlatego, że 
w raz ze sprzętem  n a  nasze w ie l
k ie  budow le socjalizm u p rzyby 
w a ją  radzieccy specjaliści, k tó rzy  
d-zielą się z naszą k lasą  robo tn i
czą, z naszym i inżynieram i sw ym  
przebogatym  dośw iadczeniem  — 
dośw iadczeniem  ludzi, k tó rzy  zbu 
dow ali socjalizm  i k tó rzy  dziś 
w znoszą gigantyczne budow le ko
m unizm u. I gdy p rasa  nasza do
nosi, że pow stała now a elektrow 
nia, ze już płynie s ta l z nowego 
pieca hutniczego, że p racu je  no
w y  kom binat w łókienniczy, now a 
cem entow nia, że jednym  słowem 
zw ycięsko w ykonyw ane są w iel
k ie, am b itne  zadan ia  P lan u  6-let-

ndego, to w ierny, że do tego przy
czyniła się p raca  dziesiątków , se
tek  fab ry k  radzieckich , p raca  se
tek, tysięcy radzieck ich  robotni-, 
ków  i inżynierów .

P rzy jaźń  ze Z w iązkiem  R adzicc 
kim , jego pom oc i p rzyk ład  we
szły w k rew  naszego narodu . R a
dość z każdego zw ycięstw a zaw 
sze ko ja rzy  nam  się w  m yśli ze 
Z w iązkiem  Radzieckim , z tym . ża 
dzieło tw orzenia nowego życia na 
ziem i polskiej, życia lepszego i 
spraw iedliw ego jes t nierozerw al- 
n ie zw iązane z istn ieniem  potężne
go K ra ju  Socjalizm u, z jego przy
jaźnią i pomocą, k tó re  sta ły  się 
g ran itow ą podstaw ? naszej n :e- 
podległości, źródłem  naszej siły, 
naszych zw ycięstw , naszego roz
kw itu .

N aród polski wie, że w  każdej 
po trzeb  e liczyć może na przy jaźń  
i pom ocną b ra te rsk ą  dłoń K ra ju  
R ad, na k tórego czele kroczy w y
chow ana i w ypiastow ana przez La 
n in a -S ta ln a  K om unistyczna P a r - 1 
tia  Z w iązku R adzieckiego.

Złączeni n ieśm ierte lną ideą  
M arksa-E ngelsa-L enina-S talina. z 
w ia rą  w zw ycięskie ju tro  budu
jem y naszą przyszłość. Pną się ku 
górze stalow e m ury  P ałacu  Kul
tu ry  i N auki, k tó rem u naród  pol
ski nadał im ię Józefa S talina. I ta  
pnące się ku górze m ury  są sym 
bolem  w ieczystej przyjaźni m ię
dzy narodem  polskim  i radziec
kim . „Strzeżm y te j przyjaźni ja k  
najw iększego skarbu, jako ostoi 
pokoju św iatowego i naszej nie
podległości" — m ów ił tow arzysz 
B olesław  B ierut. S łow a te w yra* 
ża ją  m yśli i u c z u c a  całego naro» 
du polskiego. T. G um ow ski



Nr 94 S Z T A N D A R  L U D U Str. S

J e s z c z e  nie za  późno  
poprairić błędy akcji sieiunej w gminie Kocudza

W e w szystk ich  pow iatach woj. 
lubelskiego siew y zbóż kłosowych 
dobiegają końca. P rzypatrzm y się 
n a  przykładzie gminy K ocudza b li
żej przebiegow i kam panii siew nej 
w pow. b iłgorajskim  i zastanówm y 
się, dlaczego mimo sprzy jających  
w arunków  nie zajął on w tej akcji 
przodującego m iejsca.

DOBRE PLANY 
TO NIE \V SZ ¥SlK O

Trzeba przyznać, że p race  przy
gotow aw cze do siewów przeprow a
dzone były na teren ie  gm iny Ko- 
cudza na ogół popraw nie, jeszcze  w 
okresie zim owym  in s tru k to r rolny 
Franciszek D yjach w ram ach  upo 
w szechnienia wiedzy rolniczej, wy
głosił cykl pogadanek, w których 
poruszyi m. in. zagadnienie up ra 
wy roli, zw alczania chorob i szko 
dników  roślin, w alki z chw astam i, 
roślin  technicznych, pielęgnow ania 
zasiewów, naw ożenia itp.

D nia 5.3 br. odbyło się w lokalu 
GRN zebran ie  zespołu i ak tyw u  
gm innego. Obeci.y na nim  delegat 
PRN  w ygłosił re fe ra t pt. „W alka
o w zrost p rodukcji na wsi". w któ
ry m  w ykazał korzyści p łynące z 
gospodarki zespołowej. R efera t ten 
m iał szczególne znaczenie d la  gmi
ny Kocudza, gdyż rozdrobnienie zie 
m i doszło tam  do m aksim um  a wą 
skie zagony nie pozw alają zastoso
w ać w ielu now oczesnych sposobów 
upraw y zbóż Prezes G m innego Za
rządu ZSCh zw rócił uw agę zebra
nych na to, że od należytego przy 
gotow ania i p rzeprow adzenia sie
wów zależy w dużej m ierze osta
teczny w ynik IV roku P lanu  6 le t
niego. M ówiąc o pomocy państw a w 
w iosennej akcji siew nej zakom uni
kow ał, że kredyty  na nawozy sztucz
ne  są o tw arte  i w ykazał pow aż
ne zadania sto jące przed m iejsco
w ym  GS i GOM, zaś przy zagad
nieniu  kon trak tac ji podkreśli! sze
reg  udogodnień jak ie  państw o d a 
je up raw iającym  rośliny  p rzem y
słowe.

Przedstaw iciele  organizacji spo
łecznych i politycznych postanow ili 
nif ty lko czuw ać nad przebiegiem  
akcji siew nej, a le  wziąć w niej 
czynny udział przez konk re tne  zo
bow iązania. I tak  np. członkow ie 
ZSCh podjęli się ożywić pomoc są 
siedzką, stworzyć zespoły do zago
spodarow ania odłogów oraz zaini
cjować w spółzaw odnictw o między 
grom adam i. ZM P-owcy zobowiązali 
się udzielić pomocy młodzieży za 
k ładającej poletka dośw iadczalne 
przy ogniw ach terenow ych i pomoc 
w czasie siewów rodzinom  wojsko 
wych.

W  m yśl powziętych uchw ał w y
znaczona przez GRN kom isja prze
prow adziła w następnych dniach 
kontro lę  maszyn rolniczych, znajda  
jących się w GOM oraz p lanu icn 
rozprow adzenia po wsiach.

NIKT NIE TROSZCZYŁ SIĘ
O WSPÓŁZAWODNICTWO

8.3 br. ak tyw  gminny zaopatrzo
ny w w ytyczne uczestniczył w ze
b ran iach  grom adzkich, na których 
m iał opracow ać plan pomocy są
siedzkiej, w ykazać znaczenie socja 
listycznego współzaw odnictwa.

A nalizę kam panii siew nej na te
ren ie  gminy Kocudza można zacząć 
w łaściw ie już od tych zebrań Wy
kazu ją  one pow ażne niedociągnię 
cia, k tó re  następnie  ujem nie odbiły 
się na całej akcji. Jeśli się weźmie 
pod uw agę, że na 10 grom ad tej 
#wiiny tylko K ocudza I w spółza

w odniczyła z  KocucLzą III, W łady
sławów w ezw ał do w spółzaw odnic
twa sąsiednie K apronie (lecz nie o- 
trzym ał odpowiedzi) i  sam e Zdzi 
sław ice podjęły zobi w iązanie skró
cenia siewów o 4 dni, to  s tw ierdze
nie, że ak tyw  gm inny n ie  um iał 
trafić  do przekonania  chłopów , n a 
rzuca się sam o. Nie będąc należy
cie przygotow anym i ak tyw iści nie 
w yjaśnili odpow iednio, że przyśpie
szeniu i sk racan iu  siewów przy
św ieca jeden  cel jak im  je s t podnie
sienie w ydajność’ plonów  z h ek ta 
ra , co ma ogrom ne znaczenie pań 
stw ow e i leży w in teresie  sam ych 
rolników . Z nam ienny je s t fakt, że 
żadna z grom ad nie podjęła zobo
w iązań długofalow ych, w którycn 
m ogłaby się znaleźć pielęgnacja za 
siewów, up raw a  okopow ych, żniw a
1 w ykopki.

POMOC SĄSIEDZKA  
TYLKO NA PAPIERZE

Podobnie nie dość mocno została 
podkreślona na  om aw ianych zeb ra 
niach konieczność pomocy sąsiedz
kiej. Na 371 gospodarstw  m ałorol
nych (od 0,50 do 3 ha), z których 
z pew nością ogrom na większość 
nie posiada koni, tylko 87 zgłosiło 
potrzebę pomocy. Pisząc o tym  
zagadnieniu, trzeba zaznaczyć, że 
pomoc ta w w ielu w ypadkach is t
n iała  ty lko na papierze. I tak  np. 
A niela K aproń (Kocudza I) nie o- 
trzym ała pomocy przy siew ie od 
zobowiązanego do tego W ojciecha 
Sw isia, tak  sam o W eronika D yjak 
od Franciszka K orczaka, natom iast 
Jadw iga  K orczak płaci wyznaczo
nem u je j do pomocy Józefow i Gó
rze tyle, ile on sam  zażąda. U 
S tefan ii M achajskiej z kol. K ocudza 
S tan isław  D ubin źle zaorał pole, 
robiąc „m ijak i“ a S tan isław  Dereś 
odm ów ił pomocy Zofii Kusz. P rzy 
kładów  tego rodzaju  m ożna przy 
toczyć w ięcej. Nie poczyniono żad
nych kroków  w k ie runku  zmusze
nia bogaczy do sum iennego w yko
nyw ania obowiązków w ram ach 
pomocy sąsiedzkiej. GRN nie prze 
prow adziła kontroli nad  przebie
giem pomocy sąsiedzkiej, a  ZSCh 
w ogóle nie in teresow ał się tą sp ra 
wą.

PO KlflMOTERSKU DZIELONO 
KREDYTY NA NAWOZY...

W w alce o podniesienie produkcji 
rolnej w ażną rzeczą było odpowie 
dnie rozprow adzenie kredytów  na 
naw ozy sztuczne. ' G odnym  • n a j
ostrzejszej k ry tyk i jes t fak t, że w 
Kocudzy kredy ty  zostały rozpro
w adzone w ybitn ie po kum otersku  
Przy przeg lądaniu  listy osób, któ
rym  przyznano kredyty , rzuca się 
w oczy, że no rm alną s taw k ą  sk ryp  
tu  dłużnego było 100 zł. Wszyscy 
pracow nicy GRN u, ich znajom i i 
kum otrzy  o trzym ali sk ryp ty  na 150 
zł. I tak  np. M ichał Bielak, sołtys z 
grom. Kocudza, o trzym ał 150 zł, 
A ntoni Pap ierz  przyznał sobie i 
w szystkim  członkom  sw ojej ro 
dziny po tyleż sam o, Franciszek 
D yjach, in s tru k to r rolny, a  za 
nim  Jan  i T adeusz D yjachow ie o 
trzym ali rów nież sk ryp t tej wyso 
kości. A ndrzej Dąbek, prezes gro
m adzkiego koła ZSCh — 150 zł, A n
toni N alepa, z ca przew odniczącego 
GRN — 150 zł, P au lina Koszałka, 
przew odnicząca KGW — 200 zł. Po 
200 zł o trzym ali rów nież tacy jak 
Jan  K orczak, który  m a w łasnego 
konia i ponad 10 mórg ziemi (zam 
Kocudza I) i S tan isław  Sowa z 
Dzwoli. N atom iast nie ma an i jed

nego w ypadku, aby  sk ry p t na  200
zł p rzyznano m ałorolnem u (poniżej
3 ha) niezw iązanem u stosunkam i ro
dzinnym i z wyżej w ym ienionym i o- 
sobam i. W ielu m ało i średn io ro l
nych prosiło  o sk ry p t wyższy niż 
na sum ę 100 zł, czego jednak  nie 
uw zględniono. Podział ten jest tym  
bardziej dziw ny, że kredyty  przy
znane gm inie Kocudza zostały w y
czerpane zaledw ie w 80 proc.

...I POŻYCZKĘ NA ORKĘ I SIEW
Również po kum otersku  załatw io

no pożyczkę na siewy i orkę. B łę
dem  było, że przyznaw ano ją  w 
bardzo w ysokich kw otach (od 300 
do 400 zł) i wobec tego obdzielono 
w całe j gm inie zaledw ie 15 osób 
Jeszcze gorzej o P rezydium  GRN 
św iadczy fak t, że p rzyznaw ano ją 
osobom z w łasnego ^rona lub  ch ło
pom, posiadającym  powyżej 5 ha, 
k tórzy  m ają  w łasnego konia a z iar
no mogą sobie kupić za w łasne pie
niądze.

Ja n  B ielak ze Zdzisławie (5 ha) 
otrzym ał 300 zł, S tan isław  P achu ta

z Kocudzy II (5,88 ha) 400 zł, in 
s tru k to r rolny Franciszek Dyjach, 
który oprócz dochodu z w łasn .go  
gospodarstw a co m iesiąc pobiera 
pensję, o trzym ał 400 zł. O stateczny 
rezu lta t tej polityki jes t tak i, że 
kiedy zgłosiła się M aria Szpot ze 
Zdzisławie, k tóra nie ma czym ob 
siać swego pól hek ta ra , oświadczo
no je j, że lim it się wyczerpał. Nie- 
zaiatw ionych podań leży w P rezy 
dium  GRN osiem.

KIEROWNIK GOM NIE STANĄŁ  
NA WYSOKOŚCI ZADANIA

Dalszym  pow ażnym  niedociągnię
ciem w kam panii siew nej w Ko
cudzy była bierność, os-pałosć kie
row nika GOM. Nie przeprow adził 
on należytej propagandy wśród 
chłopów i nie przekonał ich do m e
chanicznej upraw y roli. Na ogólną 
cyfrę 2300 ha gruntów  ornych, u- 
mowy z chłopam i na m aszynow ą 
up raw ę  GOM zaw arł zaledw ie na 
18 ha. Chociaż siew niki były roz
prow adzone w iększość z n ich sta ła  
bezczynnie.

Do dnia 11 kw ietn ia  bor. riew  
pszenicy ja re j ukończono w 100 pr., 
owsa w 100 proc., ale jęczm ienia  
ty lko w 60 proc. W GS we Fram» 
polu jęczm ień jest ty lko  na repro
dukcję  a brak nasienia na wolną 
sprzedaż, chociaż chłopi ciągle się
o nie dopy tu ją  Nie przeprowadzono 
w śród nich odpow iedniej agitacji W 
celu stw orzenia bloków nasiennych. 
Z roślin kon trak tacy jnych  Z dbrakło  
nasienia wyki. koniczyny (na którą 
je s t wciąż ogrom ne zapotrzebowa
nie), lucerny i gryki. Z nawozów  
sztucznych nie dostarczono od po* 
w iedniej ilości sa le try , seletrzaku, 
s iarczanu  am onu i potasu. Są nato
m iast naw ozy azotow e, których  
b rak  w innych GS ach.

B iorąc pod uw agę w yżej przed* 
staw ione przykłady, trzeba  stw ier*  
dzić, że kam pania  siew na w te j gmi* 
n ie mimo pięknych planów  przebie- 
gła starym , zacofanym  trybem  i nic 
n ie zapow iada, że zam ierzony 
w zrost p rodukcji ro lnej zostanie o* 
siągnięty .

M. W. 1

Macki ,,pana“ Pafdowskiego
N iedaw no publikow aliśm y list 

chłopów  grom ady Zakrzów , (gm. 
Mełgiew), w k tórym  opisali on^ jak  
to panow ie dziedzice podstępnie za
g rab ia li chłopską ziemię. W liście 
tym  w skazane było jak ą  ro lę w o- 
szuk iw an iu  chłopów  odegrał ów 
czesny m ierniczy Leopold Pajdow - 
ski. W uznaniu  „zasług" P ajdow - 
skiego dziedzic D erecki ofiarow ał 
m u zrabow aną chłopom  ziemię. 
Czasy panów  P lew ińskich , Zom- 
bergów  i Dereckich przem inęły, a le 
spór o bezpraw nie zagarn iętą  zie
mię nie został dotychczas rozstrzy 
gnięty. Toczy się on obecnie m ię
dzy chłopam i Zakrzow a a w iernym  
sługą obszarników  Leopoldem  P a j- 
dow skim , k tó ry  ciem nym i m achi
nacjam i, n ie ty lko  „dorobił" się po
darow anej przez D ereckiego ziemi 
w Zakrzow ie, a le  rów nież „nabył" 
60 hek tarów  staw ów  rybnych  w 
M odliborzycach (pow. K raśnik) i u- 
ży tku je  je  do dn ia  dzisiejszego. Aby 
w yjaśnić w jak i sposób syn ku łaka 
z F ranciszkow a „dorobił"i się m a
ją tku , należy cofnąć się nieco 
wstecz.

Fo lw ark  Z am ek w  gm inie M odli
borzyce, należał do dziedzica P rze
włockiego, k tóry  rezydow ał w d ru 
gim m ają tk u  Gałęzów koło B ycha
wy. W yzyskiw anie służby fo lw arcz
nej, ograb ian ie  chłopów  n ie  s ta r 
czało na hulaszcze życie panów  
dziedziców. T rzeba było w ym yślić 
jak iś now y sposób na zdobyw anie 
pieniędzy. Z pomocą obszarnikom  
przyszedł ówczesny rząd sanacy j
ny, w ydając u staw ę o tak  zw anej 
„reform ie ro lnej" . Podstępny 
chw yt udał się znakom icie i m iał 
się stać źródłem  zasilającym  przez 
długie la ta  kieszenie nie tylko ob
szarników , a le  rów nież całej zgrai 
doradców , adw okatów , m ierniczych 
itp. Głód ziemi w śród chłopów był 
tak  w ielki, że m anew r ap a ra tu  bur- 
żuazyjnege w ydał im się dobrodziej 
stw em , za k tó re  potem  m usieli po
kutow ać przez długie la ta . G nę
biony 1 okradany  ze w szystkich 
stro n  chłop nie od razu  zoriento
wał się, że osław iona „reform a ro l
na" to jeszcze jeden krok zdążają
cy do wyzysku i oszukania go. Pa
nowie dziedzice, korzystając z do 
broczynności ustaw y, pow ierzyli

D zięki szeroko rozw iniętem u w spółzaw odnictw u i realizacji zobowiązań dla uczczenia pam ięci Józefa Stalina  
liczne załogi P G łł-ów  i spółdzielni produkcyjnych  przyspieszają w ykonanie  siewów  w iosennych. Na zdjęciu; 
Brygada połowa Bernarda l.yziaka  w czasie siew ów  w PGR K atra jny (pow Reszel, woj. o lsztyńskie). B ry
gada ta  zobowiązała  się do ukończenia siewów  o 3 d n i w cześniej n iż poprzednio planowano. (CAF)

rozparcelow anie najbardzie j zad łu 
żonych i na jm n ie j ren tow nych  fol
w arków  t.zw. H onorow em u Banko
wi Z iem iańskiem u. Zbyteczne d o 
daw ać k to  k ierow a’ działalnością 
te "0  rodzaju  insty tucji, k to  był jej 
rep rezen tan tem . Tej to szanow nej 
spółce karierow iczów , oszustów  i 
w ydrw igroszów  pow ierzył dziedzic 
P rzew łocki w r. 1928 rozparcelow a
nie fo lw arku  Zam ek. H onorow y 
B ank Z iem iański zabrał się do dzie
ła z całym  a rsena łem  perfid ii, sza- 
cherek i zak łam ania, dbając  by w y
dusić z chłopów  jak  najw ięcej pie
niędzy dla pana  dziedzica, jak  rów 
nież dla siebie. Sposobów było m nó
stwo. P rzede  w szystkim  jałow ą, za
puszczoną glebę oszacow ano n ie
w spółm iernie do w artości licząc po 
2 tysiące złotych, za 1 m orgę, co 
przy ów czesnych .nsldch cenach 
płodów ro lnych  oznaczało zadłuże
nie chłopa na ca łe  życie bez moż
ności sp ła ty , n ie  ty lko kapitałów , 
a le n aw et procentów . P rzy  w ydzie
laniu  działek nastręczało  się nowe 
źródło dochodu d la  m ierniczych w 
rodzaju  p an a  Pajdow skiego. K u ła 
kom  i tym , k tórych s tać  było do
datkow o w ynagrodzić pana m iern i
czego w ydzielano działki 0 na jlep  
szej glebie, na tom iast biedotę sp y 
chano na  najgorsze, od w ieków  nie 
naw ożone i piaszczyste g run ty , mi
mo że cenę p łacili tę  sam ą.

H onorow y B ank  Z iem iański dał 
„możność" nabycia ziem i i daw nej 
służbie dw orskiej n  spłatę. Dawni 
fornale  dziedzica Przew łockiego 
K owalczyk, M uzyka, T rojanow ski, 
M akuła i inn i dali się złapać na to 
„dobrodziejstw o". To, że w ydzielono 
im najgorsze g run ty  było jeszcze 
niczym w porów naniu  z w ielkim  
oszustw em , jakiego dopuścili się 
przedstaw iciele B anku Z iem iańskie
go w  rodzaju  Lisow skiego, Plisz- 
czyńskiego czy M ańkow skiego przy 
sporządzaniu um ow y re jen ta lne j. 
N ieśw iadom ym  i n iepiśm iennym  
chłopom  pan  M ańkow ski podsunął 
do podpisu w eksle opiew ające na
2 razy taką sum ę, jak ą  m ieli sp ła 
cić ra tam i za naby tą  ziemię. Jed 
nym  słow em  pan dziedzic zarobił 
ha „reform ie" a p rzedstaw iciele 
B anku d rug ie  tyle.

O środek daw nego fo lw arku  — 
Z am ek zakupił dziedzic Stojeszyna 
G erlich a potem  od niego odkupił 
pan  m ierniczy Pajdow ski. Za co? 
No przecież był w ierną podporą 
H onorowego B anku Z iem iańskiego 
Za czynną pomoc w oszustw ach 
chłopów obszarnicy w ynagradzali 
pana m ierniczego a być może że i 
z podstaw ionych w eksli „coś" mu 
tam  kapnęło. W każdym  bądź r a 
zie stać go było na zakupienie 60,87 
ha staw ów  rybnych.

Po obszarnikach dzisiaj już śla 
du nie ma, a le ich w ierny pomoc
nik pan Pajdow ski pozostał. N aw y
ków jakich  nabył u swoich moco 
dawców nie m yśli się wyrzekać. 
Dotychczas w swoim „m ająteczku" 
zatrudnia M ichała Chorobota na 
daw nych w arunkach folwarcznych, 
płacąc mu o rdynarie  w wysokości 
12 q zboża rocznie.

M acki pana Pajdow skiego zapuś
ciły tak  głęboko korzenie, że jesz

cze dzisiaj ciągnie nim i żyw otne eo< 
ki z cudzego potu. S p ry t jak i wy* 
kazał w okresie m iędzyw ojennym  
dopisu je  m u do dn ia  dzisiejszego. 
Pom ysłów  jak  okplć państw o  n ie  
b rak u je  mu. K iedy do roku  1950 
płacił groszow e podatk i od posia
dłości, siedział cicho jak  m ysz pod 
m iotłą. Skoro jednak  podatek  zo
s ta ł podw yższony, pan Pajdow sk i 
odezw ał się. W 1951 r. złożył poda
nie o p rzek lasy fikow an ie  mu grun* 
tów i o  dziwo, zostało ono na ty ch 
m iast przez GRN w M odliborzycach 
załatw ione. J e s t to  w ypadek tym  
bardziej dziw ny, że np. daw ny for
n a l M ichał K ow alczyk od w ielu la t  
s t ra  się bezskutecznie o p rzek lasy 
fikow anie m u niesłusznie zaliczone
go g ru n tu  I 1 II giej kl. W idoczni* 
pan P ajdow ski jeszcze dzisiaj ma 
w iększe uznanie od chłopa. Komi
sja  poszła m u tak  dalece na rękę, 
że um orzyła rów nocześnie w r. 1952
11 803,20 zł podatku.

Podobnie było z obow iązkow ym i 
dostaw am i żywca. K iedy do roku  
1953 pan P ajdow sk i w ym iar m iał 
tylko z 2,73 ha, w szystko było w  
porządku  Pan  P ajdow ski nie czul 
w sum ieniu  daw nego akcjonariusza  
H onorow ego B anku Z iem iańskiego, 
że postępuje niehonorow o, ok rada
jąc państw o i k lasę robotniczą Kie
dy jednak  w br. dano mu w reszcia 
w ym iar z 23,06 ha, pan Pajdow ski 
znów się odezwał. Pow ołując się na 
p rotokół kom isji kw alifikacy jnej z 
1951 r. „żąda" obniżenia. Przy tym  
już sam  przyznaje, że należy si<{ 
w ym iar nie z 2,73 na  a le  z 13,1Ś ha 
i to  bynajm niej nie jem u, ty lko  z 
4.68 ha jego rodzicom i z 8,50 ha 
dzierżaw cy Józefackiem u. On oso
biście n ie  ma łąk i pastw isk , ty lko 
sam e staw y  rybne, .le tam  je s t na
praw dę łąk i pastw isk , to trzeba 
by dopiero ustalić, fakterr je s t je d 
nak, że Pajdow ski sp rzeda je  oko
licznym  chłopom skoszoną łąkę, o- 
raz  sam  zarządza całym  gospodar
stw em .

W rejestrach gminnyćh figuruje 
17,21 ha nieużytków, od których w 
ogóle nie nłaci podatków. Gdzie są 
te nieużytki, należałoby stwierdzić, 
bo na ogół posiadłeść pana Paj- 
dowskiego wygląda Jak zagospoda
rowane stawy rybne, Zrozumiałe, 
że od zagospodarowanych staw ów  
trzeba płacić wyższe podatki. A te
go woli pan Pajdowski unikać, to  
też wykazuje je Jako niezagospoda
rowane.

W tym roku pan P ajdow ski p rzy 
stępu je  do gruntow nego oczyszcza
nia staw ów . Jak im i siłam i to w y
kona? Ano po prostu najtańszym i, 
tj. trak to ram i Od czego się ma zna
jom ości? Od czrgo braciszek siedzi 
w PRN, jako  m ierniczy areałów  
spółdzielczych?

Pajęczyna, jaką  om otali chłopów  
ludzie w rodzaju pai.a Pajdow skie
go została rozerw ana po wyzwole
niu, kiedy to sąd ludow y uniew aż
nił podstępnie podstaw ione w eksle 
a le  m acki pajęcze tkw ią jeszcze dzi
siaj w ciskając się- gdzie mogą, że
ru ją  na ciele narodu, na jego p ra 
cy i trudzie  Czas jednak najw yż
szy w yrw ać te  m acki z korzeniam i 
i pow etow ać w yrządzone szkody.

J -r i
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Założenia P lanu  6-letniiego s ta 
w ia ją  naszym  zakładom  przerriy- 
słow ym  coraz bardziej napięte za 
dania . Aby zadanio... tym  sprostać 
konieczne jes t ciągłe podnoszenie 
w ydajności, konieczne je s t stoso
w anie  nowych, racjonalizatorskich 
m etod pracy. Zaczerpnięcie z boga
tej skarbnicy radzieckich dośw iad
czeń technicznych n iejednokrotnie 
juz rozw iązyw ało najtrudniejsze z 
na.szych problem ow  produkcyj
nych.

R adziecką wiedzę techniczną, j a 
ko wiedzę praw dziw ie socjalistycz
ną cechuje — w przeciw ieństw ie 
do iiaUKi kapitalistycznej — całko
w ity  brak  egoistycznej ekskluzyw - 
ności. Ludzie K raju  Rad nie s trze 
gą zazdrośnie tajem nicy sw oich o- 
siągnięć technicznych. W prost 
przeciw nie — w sposób najbardziej 
peiny przekazu ją je  szerokim  rze
szom ludzi p racy w k ra jach  dem o
kratycznych. T ak było i tym  razem . 
W niespełna dw a m iesiące po u- 
kazaniu  się w  radzieckiej gazecie 
„T rud“ a rtyku łu  o now ej, wysoko- 
sp raw nej metodzie obróbki m etali 
sk raw aniem  tokarza  Srodkowo- 
W ołżańskich Zakładów  B udowy O- 
b rab ia rek  W. Koleś owa — m etodę 
tę  w ypróbow ali polscy robotnicy w 
Z akładach  M echanicznych „U r
sus". R ew elacyjne w yniki próby 
najlep iej spełn iły  ro lę p ropagato
ra  now ej m  tody. Z lubelskich za
kładów  przem ysłow ych pierw sze 
krok i na tej d rodze postaw iły już 
Fabryka Sam ochodów C iężaro
w ych im. B olesław a B ieru ta  i L u
belska F ab ryka  M aszyn R olni
czych. Ich dośw iadczenia trzeba 
przenieść na  w szystk ie zakłady 
przem ysłu m etalow ego na  Lubelsz- 
czyźnie, k tó re  pow inny zapoznać 
się z m etodą Kolesowa i p rzeanali
zować sw oje możliwości je j zasto 
sow ania.

P ostara jm y  się w yjaśnić na czym 
polega i jak ie  korzyści przynosi 
now atorsk i sposób obróbki m etali 
przez toczenie. Is to tą  te j m etody 
je s t zastosow anie nowego noża o 
geom etrii opracow anej przez K o
lesow a i w prow adżającej zasadn i
czą zm ianę w  pojęciach o w pływ ie 
w ielkości posuw u na  gładkość to
czenia.

Metoda Kolesowa
iryżirala ogromne a niewykorzystane dotąd

rezerwy naszych zakładów

Rysunek i

Rysunek

(na p rzykład  w  kg na godzinę) i 
w yraża się w zorem  Q obróbki ==
60 V . F ciężar w łaściwy sk raw a

nego m ateriału .
1000 '

W pierw szym  w ypadku zatem  
(przy toczeniu nożem zwykłym) 
w ydajność obróbki wyniesie

60 . 150 . 0,2 .7,5 
Q =  ——------- ---  13,5 kg/godz

a w  w ypadku  drugim  (przy zasto
sow aniu  noża Kolesowa)

Rysunek 6

60 .80 .1 ,5 .7 ,5  , , J 
Q =  '------------- ---------— 54 kg/godz.

1000

W idzim y więc, że  w  tym  w ypad 
ku  now a m etoda sk raw an ia  cztero
k ro tn ie  zw iększyła w ydajność ob
róbki. Oczywiście do takich  sa 
m ych w yników  dochodzim y porów  
nując czasy m aszynow e obu obró
bek (jak  w iadom o czas obróbki 
sk łada się z czasu m aszynow ego i 
czasu pomocniczego; sk racając  czas 
m aszynow y sk racam y  czas obrób
ki). O kreślony w m inu tach  czas 
m aszynow y w yznacza wzór

w ióra pow oduje w iększy opór 
skraw ania a co za tym  idzie, rów 
nież siłę i moc skraw an ia . D la te 
go bezw zględnie konieczne je s t 
przeliczenie p rzekro ju  w ióra w za
leżności od mocv obrab iark i, k tó rą  
dysponujem y. Bez takiego oblicze
nia w żadnym  w ypadku nie m ożna 
przystępow ać do toczenia za po
m ocą noża Kolesowa.

Przypuśćm y, że m am y do obrób- 
ki przedm iot ze sta li o w y trzym a
łości na rozerw anie  R r =  50 kg/ 
mm kw. i będziem y stosow ać po
suw  p =  1,5 m m /obrót, głębokość 
g =  2 mm oraz prędkość sk ra w a 
nia v =  80 m /m in. (przekrój wió-. 
ra  F  w ynosi tu  3 mm kw.). Chce
my obliczyć jak ą  moc m usi posia
dać tokarka , aby  sp rostać  tym  za
łożeniom obróbki. W tym  w ypad
ku opór jednostkow y sk raw an ia

K S -
4,85 . R r 4,85 . 50

0,15F 3
=  200kg/mm2

0,15

Siła sk raw an ia  P  sk r  =  K s . F  
200.3  =  600 kg, a  moc sk raw an ia

P  . v  600 . 80
N s k r  = ------- — "— — =  10,5 KM

60 .75 4500

Moc silnika o trzym am y ze w zoru

N skr
N siln. =

Tm =
1. d . r.. i 

p . v . 1000

R ysunek 1 przedstaw ia obróbkę 
fea pomocą noża o ostrzu  dotych
czas stosow anym . Posuw , będący 
odległością na jak ą  przesuw a się 
nóż podczas jednego obrotu  o b ra 
bianego przedm iotu oznaczony je s t 
tu  przez „p“ a  głębokość sk ra w a 
n ia  będąca grubością zdzieranej 
w arstw y  m eta lu  p rzy  jednym  
przejśc iu  noża oznaczono przez 
„g“. Z akreskow ana płaszczyzna F 
je s t pow ierzchnią p rzekro ju  w ió
ra , , k tó re j nom inalną wielkość o- 
Ikreśla iloczyn p. g. J a k  widzim y 
nóż tak i przy jednym  przejściu  m e 
d a je  nam  dostatecznej gładkości 
toczenia. Na obrobionej pow ierzch
n i m etalu  pozostają głębokie b ru 
zdy, k tó rych  k sz ta łt je s t nega ty 
w em  pro filu  ostrza. B ruzdy te bę
dą  tym  głębsze im  w iększy zasto
su jem y posuw  (p). D la w yrów na
n ia  pow ierzchni konieczne je s td ru  
gie przejście noża, co znacznie 
zw iększa czas m aszynow y i zm niej 
sza w ydajność obróbki. D latego 
w szystk ie dotychczasow e usiłow a
nia podniesienia w ydajności obrób
k i szły w nieekonom icznym  k ierun 
ku zw iększenia obrotów  obrab iar
ki przy zachow aniu m ałego posu
wu.

P rzedstaw iony  na  ry su n k u  2 nóż 
K olesow a inaczej rozw iązuje ten 
problem . G łówna kraw ędź tnąca 
(1) tego noża je s t nachylona pod 
k ą tem  45 st. do osi obrabianego 
p rzedm io tu  i zdziera podstaw ow ą 
w arstw ę  m ateria łu . Aby uzyskać 
gładką pow ierzchnię po jednym  
przejściu  noża Kolesow w prow a
dził k raw ędź gładzącą (2) za jm u
jącą  położenie rów noległe do osi 
obrab ianego  m ateria łu . K raw ędź 
przejściow a (3) nachylona pod ką- 
|pm  20 st. do  osi obrabianego

przedm iotu lub  zatoczona łukiem  o 
prom ieniu 0,5 m m  zw iększa trw a 
łość ostrza przez przeciw działanie 
jego w ykruszeniu . T rw ałość ostrza 
podnosi rów nież nachylona pod u- 
jem nym  kątem  około 5 st. fazka 
(4) szerokości 0,2 — 0,25 mm. S to 
sow anie tej fazki w  w ypadku to 
czenia długich w ałków  o m ałej 
średnicy je s t n iew skazane ze 
względu na ich dużą s trza łkę  ugię
cia spow odow aną w iększą siłą  pro
m ieniow ą toczenia. P rzy  sk raw a
n iu  s ta li i w szystk ich  m etali cią- 
gLwych konieczne je s t uniknięcie 
długiego w ióra wstęgowego, który  
— zwłaszcza przy  w iększych p rze
k ro jach  — stw arza  n iebezpieczeń
stw o skaleczenia pracow nika lub 
unieruchom ien ia  obrab iark i. Nie
bezpieczeństw o to je s t zlikw idow a 
ne przez łam acz w ióra (5) nachylo
ny w stosunku  do głównej k raw ę
dzi tnącej pod k ą tem  20 st. lub 
m niejszym . Jego odległość od k ra 
w ędzi głów nej w ynika z zastoso
w anego posuw u i głębokości, i po
w inna być ustalona dośw iadcze
niem  w ten  sposób, aby  w ióry nie 
uderzały  w  obrobioną już po
w ierzchnię, bo to  pow oduje jej k a 
leczenie. Ł am anie w ióra p rzedsta 
w ia rysunek  3.

łamacz wióra

Rysunek 3
P rzy  obróbce m etali nożem K o

lesow a w ystępują zw iększone sity 
skraw ania. T rzeba więc tak  ustalić 
w ym iary  p rzek ro ju  trzonka noża, 
aby przez odpow iednią sztywność 
zabezpieczyć go przed złam aniem . 
W ym iary te  określa  stosunek  b : h 
=  1 : 1,6 (rys. 4). Toczenie nożem 
Kolesowa p rzedstaw ia rysunek  5. 
Porów nanie z rysunkiem  1 w yka
zuje ogrom ną różnicę w gładkości 
obrab ianej ,pow ierzchni.

T okarze w prow adzający  do ob
róbki m etali m etodę K olesow a po
w inni pam iętać o następujących 
w arunkach , od spełnienia których 
zależą w yniki ich pracy. Nóż n a le 
ży um ocow ać w im aku w ten  spo
sób, aby  w ystaw ał z niego na  dłu
gość n ie  w iększą od sw ojej w yso
kości (h) inaczej nóż d rgając  n isz

czy obrab ianą  pow ierzchnię. Z te 
go sam ego w zględu kraw ędź tną
ca noża pow inna być ustaw iona do
k ładn ie  na  wysokości osi kła to 
k a rk i lub  0,02 mm poniżej tej osi. 
J e s t rzeczą oczyw istą, że k raw ędź 
gładząca m usi być idealn ie  rów no
legła do osi obrabianego przedm io
tu. W pływ  odchylenia od rów nole
głości na  gładkość pow ierzchni to
czonej w ykazuje  rysunek  6. D łu
gość kraw ędzi gładzącej trzeba u- 
stalić  w zależności od posuw u, k tó 
ry m am y zam iar zastosow ać. Po
w inna być ona dłuższa od posuw u 
o 0,3 do 0,5 m m  jed n ak  poza te 
granice n ie  należy je j przedłużać. 
P rzy  obróbce nożem Kolesow a nie 
należy przekraczać prędkości sk ra 
w ania 80 do 100 m etrów  na  m inu
tę.
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gdzie 1 oznacza długość sk raw ane
go przedm iotu, d — jego średnicę, 
i — ilość przejść noża, p  — posuw ,
v — prędkość sk raw an ia .

Z achow ując przy ję te  w  poprzed
nim  przykładzie posuw y i p rędko
ści sk raw an ia  oraz zak ładając d łu 
gość 1 skraw anego przedm iotu  1 =  
400 mm, jego średnicę d =  30 mm, 
p rzy  ilości przejść i  =  1 — przy 
norm alnej obróbce otrzym am y

400 . 30 . 3,14 .1 
T m = > - —  =1,256 m inut

0,2 .150 .1000

a przy  toczeniu nożem  K olesow a 
czas m aszynow y w yniesie

4 0 0 .3 0 .3 ,1 4 .1
Tm  => —- -----=  0,314 m inut

1,5 i  80 .1000

Z atem  czas m aszynow y i obróbki 
m etodą Kolesowa je s t przy tak ich  
założeniach 4 razy  krótszy  od po
przedniego.

I jeszcze jedno m usim y podkre
ślić z naciskiem . Zwiększony przy 
nowej m etodzie obróbki przekrój

i s p t o .  s p r i» n  s i l n i k a . w sp lc z .  sp r iw n o śc i 
sb iab ia rk i

Poniew aż w spółczynnik spraw noś
ci siln ika  w ynosi około 0,85 a 
w spółczynnik spraw ności o b rab ia r 
k i około 0,75, więc ich iloczyn rów-* 
na się około 0,64. Wobec tego

N siln.
10,5
0,64

=  16 KM

Z atem  obrab iarka , na k tó re j chce
m y przeprow adzić toczenie p rzy  
podanych wyżej założeniach m usi 
być zaopatrzona w siln ik  o mocy 
co najm nie j 16 koni m echanicz
nych. K ażdorazow e przeprow adze
nie takiego obliczenia ustrzeże nas 
od zniszczenia siln ika przez prze
ciążenie oraz zapew ni nam  maksy« 
m alne w ykorzystanie jego mocy.

*
M etoda Kolesow a -k ilkakro tn ie  

skracając  czas m aszynowy znacz
nie zwiększa w ydajność obróbki a  
więc w yzw ala ogrom ne a  n ie  w y
korzystane dotychczas rezerw y 
produkcyjne naszych zakładów  
przem ysłow ych. W łączenie tych re 
zerw  do pracy nad  w ykonaniem  
naszych p lanów  produkcyjnych 
znacznie przyśpieszy proces rea li
zacji tych planów , nie pow inno 
być więc an i jednego zakładu me
talowego, w którym  nie stosow ało
by się sk raw an ia  m etodą Kolesow a.

BEM

Rysunek 4
Z astosow anie noża K olesow a do 

toczenia zw iększa w ydajność ob
ró b k i Dla poparcia tego tw ierdze
nia rozpatrzm y w ydajność sk ra 
w ania nożem zw ykłym  i nożem  
Kolesow a. Załóżm y nasępujące w a-

Rysunek 5

runk i dotychczas stosow anej ob
róbki: prędkość obróbki V =  150 
obrotów  na m inutę, posuw  p =  
0,2 m m  n a  obrót, głębokość sk ra 
w ania g =  1 m m  (w tedy przekrój 
w ióra F  czyli iloczyn p . g =  0,2 
m m  kw.). S tosując nóż Kolesowa 
zm niejszym y prędkość obróbki V 
do 80 obrotów  na m inu tę a  posuw  
p  zwiększym y do 1,5 mm przy za
chow aniu głębokości g =r 1 mm 
(przekrój w ióra F  wynosić będzie 
te raz  1,5 mm kw.) W ydajność ob
róbki określa się ilością zeskraw a- 
nego m ateria łu  w jednostce czasu

Korespondenci o akcji siewnej
Cały szereg spółdzielń! produkcyj

nych zakończyło już prace, zw ią
zane z siew am i zbóż kłosowych. 
K orespondent W arenczuk z Honia- 
tynia, gm. Dołhobyczów, członek 
spółdzielni p rodukcyjnej w  te jże  
grom adzie, zam eldow ał, że spół
dzielnia zakończyła siew y w dniu 
8.IV.53 r. Należy podkreślić, że p ra 
ce w polu były u trudnione, gdyż w 
spółdzielni tej nie dokonano jeszcze 
kom asacji gruntów . Mimo to chłopi 
wyszli w spólnie w pole, obsiew ając 
poszczególne pola. Spodziew ają się 
dobrych plonów, gdyż zgodnie z 
w ym aganiam i nauk i agro technicz
nej siali siewem rzędow ym  używ a
jąc ty lko  kw alifikow anego ziarna.

Dzięki sp raw nej organizacji p ra 
cy w tym  sam ym  dn iu  zakończyła 
siewy spółdzielnia p rodukcy jna  w 
S tręczynie S tarym . Na w yróżnienie 
zasługują członkow ie p a rtii S tan i
sław  Cegłowski i S tefan  D udziński 
oraz ZM P-owcy E dw ard  B urczak i 
Eugeniusz Z aw rotn iak , którzy  swą 
o fiarną pracą św iecili p rzykładem  
innym  członkom spółdzielni.

W te j sam ej grom adzie gospoda
rzą rów nież chłopi indyw idualni. Ci 
jednak  rozpoczęli siewy dopiero 
wówczas, gdy w spółdzielni prace 
siew ne dobiegały już końca. W ina 
za to, że gospodarze indyw idualn i

spóźnili się trochę z siew am i, spa« 
da w pew nej m ierze na kolo gro
m adzkie ZSCh, k tóre zbyt późno za
in teresow ało  się sp raw ą pomocy są
siedzkiej.

Również w  spółdzielniach produk
cyjnych M oniaki i Zadw órze w 
gm. U rzędów  siewy owsa w ykonano 
w 100 proc., zrealizow a.-o p lan kon
trak tac ji buraków  cukrow ych i roz
prow adzono w 100 proc. naw ozy 
sztuczne.

G orzej p rzedstaw ia się sp raw a 
siewów  w spółdzielni p rodukcyjnej 
w Bokince P ańsk iej w  pow. bial
skim. Członkowie spółdzielni n a tra 
fia ją  na zasadnicze trudności. Spół
dzielcy dysponu ją  ty lko  trzem a 
końmi, k tó re  są  w pełni w ykorzy
stane  w  pracach  przygotow aw 
czych. Na złożone podanie do B an
ku Rolnego w Białej P odlaskiej o 
udzielenie k redy tu  na  zakup  d a l
szych 3 koni, n ie  otrzym ali dotych
czas odpowiedzi. Również POM  N r 
72 w M iędzylesiu do dn ia  7 kw iet
n ia br. nie p rzysłał trak to rów  i in
nych m aszyn rolniczych, jak  pługi, 
kultywaitory, siew niki itp . mimo 
że epółdeielcy ziawairia umowę w ter 
minie. * S tanow isko k ierow nictw a 
POM, k tó re  obiecuje przysłać m a
szyny dopiero  w  drugiej połow ie 
kw ietn ia, je s t karygodne i w pływ a 
na opóźnienie siew ów  w iosennych



Pracownicy poszukiwani
1 — INŻYNIERA.CHEMIK A 
Z — lNZVNIEROW-Mł£CHANlKOW w tym

1 KOiNSl RllKTURA i  praktyką
I — INZVNItRA-El.IiKI'RVKA
1 — na stanowisko KIEROWNIKA planowa

nia produkcji 
4 — i ECHN1KOW.ELEKTRYKÓW 
4 — MAJSTRÓW ELEKTRYKÓW 
4 — ł'ECH NI KO W-MECHANIKÓW 
4 — MAJSTRÓW MECHANIKÓW 
4 — TECHNIKOW-LABORANTOW
4 — POMOCNIKÓW LABORANTÓW 

1U — 1‘ALACZY pieców obrotowych 
zatrudni natychmiast DYREKCJA CEMENTO
WNI REJOWIEC II w Rejowcu Lub. Warunki 
płacy wg nUladu zbiorowego w cementów* 
nirtwle do umówienia na miejscu. Ula zam icj. 
scowych wyżywienie w stołówce O. Z. R. Kwa
tery zapewnione. 268/K

Obwieszczenia ZGUBY

przy

LUBELSKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 
w Lublinie, ul. Buczka 9 podaje do wiado
mości, że skargi i zażalenia przyjmuje pre
zes Zarządu odnośnie spraw ogólnych w 
każdy poniedziałek od godz. 15.30 do 16.30. 
W tych samych godzinach również w ponie
działek odnośnie skarg i zażaleń dotyczą
cych poszczególnych Dyrekcji — przyjmują 
osobiście Dyrektorzy poszczególnych Oddzia
łów L.S.S. Oprócz tego codziennie skargi 
i zażalenia składane w godzinach urzędowa
nia przyjmują Kierownicy Komórek Kon
troli W ewnętrznej poszczególnych Oddzia
łów każdego dnia od 7.30 do 15.30 a w so
boty od 7.30 do 13.30. 301/K

"~0GŁ0SZEMIA DKGBHE

15 SPRZEDAWCÓW na sezonowe punkty 
sprzedaży warzyw, owoców, kwiatów i lodów 
zatrudni MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
M. H. D. Artykułami Spożywczymi w Lublinie 

ul. Krakowskie Przedmieście Nr. 39.
Warunki do omówienia. Zgłoszenia przyjmuje1. 
Dział Handlowy codziennie od godz. 8 do 14.

294 K

KUPNO-SPRZKDAZ

K u p ię  m aszy n ę  do p i
san ia . In fo rm o w a ć : te l. 
44-19 Od 9 do 14. 576/G

S p rzed am  sam ochód o- 
sobow y m ark i ,,O pe l“ 
w  d o b ry m  s tan ie . L u 
b lin , A l. R ac ław ick ie  
17/4 w godz. od 14 do 
13. 568 IG

J ia c p o s a i
S O L  O W O C O W A  M U S U J Ą C A .  D Z IA Ł A  Ł A G O D N IE  P R Z E C Z Y S Z C Z A J A C O , 

R E G U L U J E  T R A W IE N IE .
Do n ab yc ia  w  ap tekach  I d ro g e r ia c h  M. H. D.

S p rzed am  m o to cy k l z 
przy c zep ą . W iadom ość: 
L u b lin , W yszyńsk iego  
10/49: 602/G

S p rze d am  fo r tep ia n . 
W iadom ość: L u b lin , 1 
M aja  35/25. 603/G

NAUKA

T rz y m ies ięcz n a  k o re s 
p o n d e n c y jn a  n ow oczes
na  n a u k a  księgow ości. 
Ł ódź 1 — s k ry tk a  163.

2M/K
„O k az ja  — S te n o g ra 
fii  w y u czam  szybko  
lis to w n ie . G w aran c ja , 
T re p k a  — B ydgoszcz,
Osso Lińskich 11“ .

287/K

Z g u b io n o  le g ity m a c ję  
Zw. Z aw . P ra c o w n ik ó w  
B u d o w lan y c h  n a  n a z 
w isk o  W ójc ik  M arian .

594/G

Z g u b io n o  le g ity m a c ję  
s tu d e n c k ą  N r 701/51 /H 
w y d a n ą  p rzez  K U L na  
n a zw isk o  K u b ik  D a n u 
t a  595/G

Z g u b io n o  dow ód rad io - 
fo n iczn y  w y d an y  p rzez  
R ad io w ęze ł w L u b lin ie  
n a  n azw isk o  S k o czy las  
A g n ieszk a . 596/G

Z g u b io n o  dow ód  ra d io 
fo n ic z n y  N r 4725 na  
n a zw isk o  K o w alew sk i 
F ra n c is z e k . 597/G

Z g u b io n o  le g ity m a c ję  
Z rze szen ia  K u p có w , ze 
zw o len ie  na  p ro w a d z e 
n ie  p o jazd ó w  k o n n y c h  
n r  197 o ra z  u m o w ę z 
B azą T ra n s p o r tu .  K a ń 
czu g o  w sk  i S tan is ław , 
zam . L ip n i ak, gm . K o 
n o p n ica . 598/G

Z g u b io n o  p rz e p u s tk ę  
N r 632 na te r e n  ZBW  
n a  n azw isk o  S ta n is ła -  
w e k  D o m in ik . 601/G

Z g u b io n o  p ra w o  Jazdy 
n r  0240/51 w y d a n e  przez 
P re z y d iu m  M iejsk ie j 
R ady  N aro d o w ej W y
d z ia ł K o m u n ik a c y jn y  
n a  n azw isk o  K u rp ie c k i 
H e n ry k . 604 /G

Z g u b io n o  le g ity m a c ję  
s łu żb o w ą  N r  4125 w y 
d a n ą  p rze z  P rez y d iu m  
W o jew ó d zk ie j R ady  Na 
ro d o w e j w  L u b lin ie  na  
n a zw isk o  C zapsk i Jó ze f 

609/G

Ż g u b isn o  k a r tę  m e ld u n  
k o w ą  w y d a n ą  p rzez  
P re z y d iu m  M iejsk ie j 
R ad y  N aro d o w ej L u 
b lin  n a  n a zw isk o  C ie- 
c h a ń s k i A n to n i. 606/G

Z g u b io n o  d ow ody  k u p 
n a  m o to c y k la  ,,SH L “ 
N r sil mik a 8527, N r r a .  
m y  5853 w y d a n e  p rzez  
, .Motozbyt** w  L u b lin ie  
na  n a zw isk o  T y lec  
A le k sa n d e r . 607 /G

’ Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n  
k o w ą  w y d a n ą  p rzez  
P re z y d iu m  G m in n e j R a 
dy  N a ro d o w ej W ólka 
L u b e lsk a  n a  n azw isk b  
G olas Jó ze f. 608/G

Z g u b io n o  p rz e p u s tk ę  
s ta łą  na  te re n  FSC na  
n a zw isk o  K ra w cz y k  
Z dzisław . 600/G

Z g u b io n o  k a r tę  r e je 
s t ra c j i  d o ro ż k i N r 52 
w y d a n ą  p rzez  W ydział 
F in an so w y  L u b lin  na  
n a zw isk o  N o w ak  Jó ze f.

610,/G

Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n  
k o w ą  w y d a n ą  p rzez  
P G R N  N ie d rz w ica , p o 
k w ito w a n ie  na  dow ód 
o so b isty , le g ity m a c ję  
s łu żb o w ą , p ra w o  jazdy  
k a t. I I I  w y d a n e  p i^ez  
P P R N  LubM n, le g ity m a  
Clę ZU S, le g ity m a c ję  
Z M P na  n azw isk o  Ko. 
n eczn y  T ad eu sz . 605/G

ROŻNE

p iln ie  szu k am  2 p o k o 
je  z k u c h n ią  i w y g o d a 
m i w L u b lin ie  za 
z w ro te m  k o sz tu  re 
m o n tu , p o żąd an y  o g ió -  
d ek , zgoda k w a te iu n -  
k u  z ap e w n io n a , ew . 
z am ian a  na Z ab rze . 
Z g łaszać  H otel , ,P o lo - 
n ia “ o d  godz. 17.

565 iG

Z a m ie n ię  d o m ek  d w u 
ro d z in n y  m u ro w a n y  o- 
k o lic e  W arszaw y na  
je d n o ro d z in n y  w  L u 
b lin ie . O fe r ty : B u r o  
O głoszeń, L u b lin  3 Ma
ja  14,. 5b2 G

CZYTAJMY PRASĘ PARTYM A!

K S I Ę G A R N I A
„D o m u  K s ią ż k i

Lublin, K rakow skie Przedm ieście 29

posiada w iprłftdaiy wszystkie normy — wydane przez Po'jki 
Komitet Normalizacyjny — potrzebne placówkom gospodarczym 

' i  przemysłowym 303/1?

Nr 0* S Z T S N S A R  ETTEff gtr. S'

Olimpijczycy Lewandowski i Mach
n a  b i e ż n i  L u b l i n a

Reprezentacja Polski 
na VI Wyścig Pokoju

ujyjechała do Bratusłairij
W niedzielą 19 bm. w godzinach 

w ieczornych w yjechała z W arsza
wy do B ratysław y rep rezen tac ja  
ko larska Polski na VI Wyścig Po
ko ju  „T rybuny L udu“, „Neues 
D eutschland" i „Rude P rav o “.

W skład rep rezen tac ji wchodzą: 
H adasik, K labiński, K rólak, Ulik, 
W ójcik, W ilczewski oraz rezerw o
wi Liszkiew icz i W ięckowski.

Z kolarzam i w yjechali: k ierow 
nik  ekipy W andor, zastępca k ie 
row nika Dudziak, tren e r M ichalak, 
d r Szymczyk oraz m asażysta Spor
ny.

P rzed w yjazdem  do Czechosło
w acji rep rezen tanci Polski na VI 
M iędzynarodow y Wyścig Pokoju 
o trzym ali od Z arządu Głównego 
Zw iązku Młodzieży Polskiej list 
następu jącej treści:

„Drodzy Koledzy!
Zarząd G łów ny Związku Młodzie 

ży Polskiej w im ieniu  ZM P owców

i całej młodzieży naszego k ra ju  
przesyła W am serdeczne pozdrow ię 
nia i życzy osiągnięcia jak  n a jlep 
szych w yników  na trasie  w ielk ie
go W yścigu Pokoju  — potężnej m a
n ifestac ji solidarności narodów  w 
w alce o zachow anie pokoju  na 
świecie.

Cała młodzież polska z uw agą 1 ♦ 
ogrom nym  zainteresow aniem  śle
dzić będzie Waszą w alkę o now e 
sukcesy sportow e d la  naszej O j
czyzny. Jesteśm y głęboko przeko
nani, że zrobicie wszystko, by u- 
zyskać czołowe m iejsce w wyści
gu.

Godnie rep rezen tu jc ie  naszą u- 
kochaną Ojczyznę. Niech Wasz u- 
dział w VI M iędzynarodow ym  W y
ścigu Pokoju  P raga  — B erlin  — 
W arszaw a przyczyni się do dalsze
go um ocnienia b ra te rstw a  i p rzy ja 
źni młodzieży i sportow ców  w szyst 
kich k ra jów  w walce o zachow anie 
pokoju".

Z b o isk  piłki nożne j
I  LIG A

U nia (Chorzów) — B udow lani 
(Chorzów) 3:2 (1:0).

CWKS (W arszaw a) — G w ardia 
(W arszawa) 4:0 (2:0).

G w ard ia  (K raków ) — K olejarz 
(Poznań) 1:0 (0:0).

Ogniwo (Bytom) — Ogniwo (K ra
ków) 2:0 (2:0).

B udow lani (Opole) — G órnik (Ra 
dlin) 1:1 (1:1).

B udow lani (G dańsk) — OWKS 
(K raków ) 2:2 (0:2).

TABELA
1. Unia (Chorzów) 10:0 11:4
2. G w ardia (K raków ) 8:2 11:7
3. OWKS (K raków ) 7:3 11:9
4. B udow lani (Ch.) 6:4 8:7
5. CWKS 5:5 12:9
6. Ogniwo (Bytom) 5:5 4:3
7. Ogniwo (K raków ) 5:5 6:7
8. K olejarz (Poznań) . 4:6 6:6
9. B udow lani (Gd.) 3:7 4:6

10. G órnik (Radlin) 3:7 6:10
11. G w ardia (W-wa) 3:7 3:8
12. Budowlani (Opole) 1:9 5:11

S ta l (Sosnowiec) — W łókniarz 
(Łódź) 1:0 (1:0).

TABELA II LIG I
1. K olejarz  (W-wa) 8:2 12:4
2. S tal (Sosnowiec) 7:3 6:4
3. G w ardia (Bydg.) .7:3 11 8
4. G órnik (Bytom) 6:4 8:5
5. W łókniarz (Krak.) 6:4 9:6
(1. G órnik (W ałbrzych) 6:4 11:3
7. W łókniarz (Łódź) 5:5 5:4
8. K olejarz  (Leszno) 5:5 9:8
9. Ogniwo (Tarnów) 5:5 6:9

10. G w ardia (Ki.elce) 4:6 4:5
11. L otnik  (W arszawa) 3:7 6:10
12. G w ard ia  (Lublin) 3:7 4:7
13. Spójnia (Warsz_.wa) 3:7 5:10
14. OWKS (Bydgoszcz) 2:8 1:8

K O LA R Z E  NRD  P RZYG O TO W U JĄ  
SIĘ 'D O  V I W YŚCIG U  POKÓJU ,

Eliminacje
g i mnastyków szk o l n y c h

W ram ach  przygotow ań do S p a r
tak iady  szkolnej odbyły się w L u
blinie podokręgow e elim inacje gim 
nastyczne SKS-ów.' W zawodach 
w zięli udział uczniow ie i uczennice 
z L ublina, L ubartow a i Turobina 
w liczbie 116. W w yniku w yrów na
nej w alki w g rup ie  żeńskiej zwy
ciężył SKS Lic. Ped. N r 1 (Lublin) 
158,6 pkt., p ived SKS Unia (Lublin) 
152,9 pkt., i SKS Liceum  Pedago
giczne n r 2 (Lublin) 144 pkt.

W grup ie  m ęskiej pierw sze m ie j
sce zajął SKS Liceum  Pedagogicz
ne N r 1 (Lublin) 175,3 pkt., drug ie  
S I , TPD m ęskie (Lublin) >51,3 
pkt., i trzecie SKS Staszic (Lublin) 
149,1 pkt.

I I  LIG A
OWKS (Bydgoszcz) — 

(Bydgoszcz) 0:1 (0:0).
Spójnia (W arszawa) — 

(Bytom) 2:1 (0:1).
G órnik  (W ałbrzych) — 

(Tarnów ) 4:1 (1:1).
L otn ik  (W arszawa) — 

(Leszno) 2:0 (1:0).
G w ardia (Lublin) — 

(W arszawa) 1:3 (0:3).
W łókniarz (K raków ) — 

(Kielce) 0:2 (0:0).

W niedzielę lekkoatleci L ublina 
rozpoczęli sezon sportow y. Na s ta r
cie zawodów stanęło  około 70 za
w odników  i tylko 15 zawodniczek, 
M órych pierwszy s ta r t należy u- 
w ażać za udany.

Oprócz sprin terów , k tórym  tro 
chę pomógł w iatr, dobrze spisali 
si>; oszczepnicy, z których aż trzecn 
u pyskato rzuty powyżej 50 m. Wy
niki pozostałych konkurencji były 
przeciętne, poza tró jskokiem  i ku 
lą, gdzie obserw ujem y niepokojące 
obniżenie poziomu. Z rezu lta tów  
uzyskanych przez kobiety, wymie
nić należy niezłe czasy Żakow skiej 
w biegach na 60 i 100 m.

P ierw sze w sezonie zawody lek 

koatletyczne zyskały w iele na a- 
trakcyjności dzięki udziałow i w 
nich olim pijczyków: L ew andow skie
go, k tóry  czasem 1,57,0 na 800 m., 
ustanow ił rekord  lubelskiej bieżni 
i M acha, który  uzyskał niezłe w y
niki w biegach na 100 i 200 m.

N ajlepiej przygotow anym  zespo
łem okazał się OWKS, k tóry  w sze
regach swych posiada szereg n a 
p raw dę w artościow ych zaw odni
ków. Po raz  pierw szy stanęli rów 
nież na s ta rc ie  przygotow ani przez 
Szewczyka i M. K ucharskiego lek
koatleci Stald, WSK i ZS „S tart". 
Ponadto  zawodników w ystaw iły: 
G w ardia, AZS, Spójnia K raśnik  i 
LZS Milejów. Szkoda tylko, że silna

Koszykarze Łodzi
sciobyBi puchar miast

niegdyś sekcja „B udow lanych" nie 
miała an i jednego reprezentanta . 

W y n ik i te c h n icz n e :

B ieg 60 m e tró w : 1) Ż ak o w sk a  (OW KS)
— 8,2 sek . 2) C h y liń sk a  (OW KS) — 8,4 
sek ., 3) K lim  (G w ard ia ) — 8,5 sek .

B ieg  100 m : 1) Ż a k o w sk a  (OW KS)
13.5 sek ., 2) C h y liń sk a  (OW KS) — 13,6 sek ., 
3) K lim  (G w ard ia) — 13,8 sek .

S k o k  w d a l k o b ie t: 1) K lim  (G w ard ia)
— 4,32 m , 2) J o h e m k o  (AZS) — 4,29 m, 
3 )G ra b a re k  (Sp. K ra śn ik ) — 3,84 m .

P c h n ię c ie  k u lą :  1) ż a k o w s k a  (OW KS)— 
9,35 m, 2) C h y liń sk a  (OW KS) — 8,33 m, 
3) K lim  (G w ard ia ) — 8,03 m.

R zu t d y s k ie m : 1) G ra b a re k  (Sp. K ra 
śn ik ) — 20,43 m ,’ 2) K lim  (G w ard ia) —
18.05 m, 3) Z b u c k  (Sp. K ra śn ik )  — 17,84 m.

M ĘZCZYZN I 
B ieg  100 m : 1) M ach  (OW KS) — 11,2 sek ., 

2) B ie lick i (AZS) — 11,3 sek ., 3) K a rd a ś  
(OW KS) — 11,4 sek ., J an is z ew s k i (OW KS)
— 11,4 sek .

B ieg  200 m : 1) M ach  (OW KS) — 23,0 sek ., 
2) Ł u p in a  (AZS) — 24,8 sek ., 3) B ie lick i 
(AZS) — 25,2 sek .

B ieg  800 m : 1) L ew an d o w sk i (AZS Szcze 
cin) — 1.57,0 m in ., 2) M arce la  (AZS) —
2.11.0 m in ., 3) J a n is z e w s k i (OW KS) —
2.11.5 m in .

B ieg 1500 m : 1) H em p e l (AZS) — 4.20,0 
m in ., 2) F a ria sz e w sk l (OW KS) — 4.22,7 
m in ., 3) W aw szczuk  (LZS K ręp iec ) —
4.47.0 m in .

S z ta fe ta  4x100 m : 1) OW KS — 46,0 sek .,
2) OW KS — 47,5 sek ., 3) G w ard ia  — 49,9 
sek .

S k o k  w zw yż: 1) S o n e n fie ld  (OW KS) — 
170 cm ., 2) p o p la w sk i (AZS) — 170 cm .,
3) B og u ck i (G w ard ia) — 165 cm .

S k o k  w  d a l: 1) S ta ro ś c iń sk i (OW KS) — 
6,19 m , 2) Ł u p in a  (AZS) — 5,87 m , 3) 
B u dzk i (G w ard ia) — 5,56 m .

T ró jsk o k : 1) M a k a ru k  (AZS) — 12,11 m , 
2) P o p ła w sk i (AZS) — 11,99" m , 3) Z w o liń 
sk i (S ta r t)  — 11,43 m.

R zu t k u lą : O ld ak  (OW KS) — 11,39 m, 
2) K rz y ż ań sk i (OW KS) — 11,15 m, 3) W ro
na (OW KS) — 10,77 m.

R zu t o szczep em : 1) K a łk u ck l (S ta l 
W SK) — 52,51 m , 2) B a ra n o w sk i — (G w ar
dia) — 51,78 m , 3) W ro n a  (OW KS) — 50,89 
m e tró w . (VIT)

Ogniwo

K olejarz

K olejarz

G w ard ia Na zdjęciu: 
larzy.

Grupa trenujących ko- 
C AF

ŁODZ. 19 bm. zakończył się w  
Łodzi tu rn ie j koszyków ki m ęskiej 
o puchar m iast. P uchar zdobyła re 
p rezen tac ja  Łodzi w ygryw ając 
w szystk ie  m ecze finałow e. Koszy
ka rze  Łodzi zasłużyli na sukces, 
byli zespołem  najlepiej wyszkolo-

Otojarcie sezonu 
m o to ro w eg o

W niedzielę odbyło się uroczyste 
otw arcie  sezonu sportów  m otoro
wych, w k tó rym  udział wzięli spor
towcy i działacze zrzeszeń sporto 
wych z te ren u  w ojew ództw a lubel
skiego. Po uroczystości odbyła się 
jazda orientacy jno  - patro low a, w 
k tó re j udział wzięły 52 pojazdy.

Na torze „O gniw a" odbył się to 
w arzysk i tró jm ećz żużlowy, w któ
rym  zwyciężyła drużyna Stali Rze
p ó w  —  25 pkt., przed S talą  Św ięto
chłow ice — 17 pkt. i Ogniwem L u
b lin  — 9 pkt. P iętnaście tysięcy w i
dzów z rozczarow aniem  opuściło sta 
dion, poniew aż zawody odbyły się 
na zupełnie nieprzygotow anych m a
szynach.

Melbourne
miejscem olimp ady w 1958 r.

NOWY JORK (PAP). Kongres Mię 
dzynarodowego Komitetu Olimpij
skiego, obradujący w Mcxlco City 
zatwierdził na posiedzeniu w dniu 
18 bm. organizację Igrzysk Olimpij
skich w 1956 roku w Melbourne 
(Austrialia).

nym  technicznie i dobrze w ytrzy
m ali tu r n ie j . kondycyjnie. D rugie 
m iejsce zajął K raków  — 2 zwycię
stw a, trzecie — Poznań  — 1 zwyc., 
czw arte  Lublin.

W ostatn im  dniu (u rn ie ju  Łódź 
w y g ra ła  z L ublinem  62:47 (26:28). 
K oszykarze L ublina s taw ia li zacię
ty opór jedynie  w pierw szej części 
zawodów. Po przerw ie Łódź uzys
kała  przew agę, w ygryw ając zdecy
dow anie.

W w alce o drug ie  m iejsce K ra
ków w ygrał -  Poznaniem  58:55 
(26:23). K rak ć \-  rozstrzygnął spo t
kanie na sw oją korzyść w o s ta t
nich m inutach gry.

G w ardia

G órnik
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Nowymi zobowiązaniami lubelski świat pracy 
isczci świąt® 1 Hala

Pracow nicy Lubelskiego Okręgu 
Po'skiego Związku M otorowego 
O środka Szkolenia M otoryzacyjnego

D a uczczenia 
Ś w ięta  P racy

Jan Buksiński, kierowca P K S  Lub
lin, zobowiązał się, u trzym ać wóz 
w  gotowości do w yjazdów  przez 30 

dni (norma 22 dni)

na uroczystym zebraniu w dniu 
ll .IV  podjęli liczne zobowiązania 
indyw idualne i grupowe.

Robotnicy w arsztatów , m ajstrow ie 
— J. D anicluk i Jan  P ła tek  oraz 
m onterzy A ntoni Piersicki i S tan i
sław Skórski podjęli się w yrem on
tow ania sam ochodu szkoleniowego 
m arki Polski F iat 508 na dziesięć 
dni przed term inem , co przyniesie 
1280 zl. oszczędności.

Zobowiązania in struk torów  szko
leniowych: M ieczysława Mikosa, 
H enryka Prochińskiego, Ludw ika 
Miszezyszyna i Józefa S u len ty  doty
czą zw iększenia liczby lekcji jazdy 
dla każdego ucznia na  zaoszczędzo
nej benzynie.

Ryszard Dzyimilski zobowiązał się 
przejeździć na  sam ochodzie szkole
niowym F iat 508 — 2.500 km  ponad 
norm ę bez rem ontu.

W ykładowca St. Jakim czuk posta
nowił do końca 1953 r. przygotować 
wszystkich zapisanych w  ew idencji 
słuchaczy do pom yślnych egzam i
nów końcowych.

*
Załoga Gazowni M iejskiej podjęła 

długookresowe zobowiązanie wyko
nan ia  rocznego planu produkcji ga
zu, koksu i sm oły w 105 proc. n a  18 
dni przed term inem .

P lan  produkcji na kw iecień po
stanow iono w ykonać w 110 proc.

*
Pracow nicy 13 działów E kspozytu

ry W ojewódzkiej Domu K siążki w 
Lublinie podjęli liczne zobowiązania 
zespołowe i indyw idualne na ogólną 

l w artość 11.903 zł. Równocześnie 
przystąpiono do w spółzaw odnictw a 
wszystkich placówek w w ojew ódz
tw ie w zakresie p rzekraczania p la
nów obrotu w ydaw nictw am i w  II 
kw arta le , i

Pracow nicy O dzieżowej Spółdzielni 
Pracy im. F. D zierżyńskiego w  Lu
blinie podjęli w iele cennych zobo
w iązań Na zdjęciu: przodownica  
pracy K. Kochaniec, w ykonująca  
124 proc. norm y, podczas realizacji 

zobowiązania.

Zobowiązania indyw idualne i g ru
powe robotników  i pracow ników  
techniczych Oddziału Usługowo- 
Gospodarczego LSS dotyczą skróce
nia czasu w ykonania i przekroczenia 
p lanu rem ontów .

W artość podjętych zobowiązań wy
nosi 3.210 zl. v 

*
Młodzież Spółdzielni Pracy Z biera

czy Odpadków Użytkowych „Oszczęd 
ność“ dla uczczenia Św ięta 1 M aja 
zorganizow ała kolo ZMP w liczbie 
15 członków.

Równocześnie podjęto długofalowe 
zobowiązanie ‘zorganizowania 5 no
w ych punktów  skupu na terenie 
Lublina. Będą się one mieścić przy 
ul. Pocztowej, Żelaznej, O rlej, S ta- 
lingradzkiej i na  W rotkowie. (w)

M echanik Ja n  K rzijw onia ze. spółdzieln i odzieżow ej im. F. D zierżyń
skiego w Lublinie, m aszynę do szycia przystosow ał do przyszyw a * 

ni a guzików. Na zdjęciu: Jan K rzyw onia  p rzy  pracy.

Komisje
n a  w y

rekrutacyjne młodzieży
ż s z e  u c z e l n i e

rozpoczęły pracę
Zbliża się okres, w  którym  m ło

dzież kończąca szkoły średnie musi 
zdecydować się na k ierunek przy
szłej p racy lub  w ybrać tak i rodzaj 
nauki, który  przygotuje ją  do przy
szłej p racy zawodowej.

„Chcemy w ychowywać nowe poko
lenie św iatłych, w szechstronnie roz
w iniętych i aktyw nych społecznie o- 
byw ateli nowej Polski, którzy łączyć 
będą w  sobie gorącą miłość ojczyste
go k ra ju  i pragnienie pom nażania 
jego zdobyczy twórczych z głębokim 
poczuciem więzi m iędzynarodow ej i 
b ra terstw a, z tw órczym i w ysiłkam i 
narodów  socjalistycznych, z  wszyst-

Piorunująca decyzja

Uczennice I klasy T echn ikum  B u 
dow nictwa Przem ysłowego zobow ią
zały się w ykonać betonowanie w o
kół szkoły. Na zdjęciu: uczennice  

przy  pracy.

C zytelnicy p iszą
P rzy ulicy P rzem ysłow ej istn ieje  

żłobek. Pracujące m a tk i ko rzysta 
ją  z  niego i zostaw iają tam  dzieci. 
Zabierają je, gdy wracają z biur do 
dom ów , a w ięc w  godzinach 15-16. 
W ted y  w łaśnie autobusy nie p rzy 
stają na p rzystanku  przy ul. Prze
m ysłow ej, gdyż są na jbardziej 
przeciążone. 1 m am usie  ze sw oim i 
pociecham i m uszą czekać czasem  
w ięcej n iż pól godziny, aby dostać 
się do następnego w ozu. Dlatego 
bardzo proszę konduk to rk i M PK, 
aby jednak autobusy za trzym yw a ły  
się na przystanku  przy  ul. Przem y- 
tłoujej i zabierały m a tk i z  dziećmi. 
(1356-1) Czesława G órna

7 > o k ą c l

OSTER-TEATR PAŃSTW OW Y im . J,
WY — „Latarnia", godz. 18.

KINA
APOLLO — „W ielka przygoda", prod

c z e c h o s ło w a c k ie j ,  g o d z  16, 18, 20.
ROBOTNIK — „W ielk ie polow anie" , 

prod. radz. i „Sym ulant" prod. w ęg.. 
godz. 16 18. 20.

RIALTO — „M ilcząca barykada", prod  
c z e c t o w a c ł c i e  1, godz 16. 18, 20.

P R Z O D O W N I K  — Stalow e s e r c a " ,  
prod. p o lsk iej, godz. 18.

R epertuar k in pod ajem y na podstaw ie  
i fo r m a c j i  OZK. ul. P strow sk iego  6, 
U l  14-00.

D Y 2U R Y  a p t e k
B ram ow a 2/8, K unńckiego 42, Szopena  

13, K alinow szczyzna. H

Zastępca dyrektora  Z akładów  
Zielarskich w Lublin ie ob. C im ek  
nie zdążyła  ioszcze przypudrow ać  
noska, k iedy  zadźw ięczał telefon.

I, Trzym ając w  jed n e j ręce puder- 
| niczkę  drugą u jęła  słuchaw kę. W 

m iarę ja k  słuchała brw i je j zaczę
ły się zbiegać w  w ielki zn a k  zapy  
tania, a  tw arz przybra ła  w yraz o- 
burzenia. T ym czasem  w  słuchaw ce  
brzęczał m elody jny  głosik:

Hallo? S łyszycie  m nie? T u  m ów i 
P ow iatow y Zakład Z ielarski w  Pu
ławach. Tow arzyszko . Skandal u 
nas dzisia j od .<umego rana. K iero
w n ik  W ielopolski i in s tru k to r Kę  
p iński w yszli o godzinie 8-ej do 
Baru M lecznego a w rócili dopiero 
o 11.30. Co? Dobrze, że choć w ró
cili? No tak, wrócili, ale m usieli pić 
m leko  od chorej krow y, bo dziicnie 
Im  zaszkodziło . Jak ie  objaw y? Ano  
kierow n ik  W ielopolski po powrocie 
w yw racał oczy ja k  za rzynany wół 
a in s truk to r K ęp iń sk i beczał ja k  
ciele. To n ic  strasznego? K iedy, 
w iecie, obaw iam  się czy przypad
k iem  nie było to m leko  od wście- 
k łe j krow y, bo ja k  przyszła  do 
biura ob. W ojnicka, to rzucili się 
na nią tak, że m usiała czym  prędzej 
uciekać. C zy ich nie drażniła? Nie, 
przyszła  po prostu  za ła tw ić jakąś 
spraw ę. Co oni teraz robią? A  no, 
nic, chrapią...

Ob. C im ek trzasnąw szy słuchaw 
ką o w id e łk i zawołała:

— Sam ochód.
Po chw ili n iebieska  „$koda‘‘ uno

siła ;<{ w  k ie ru n ku  Puław. Do biu
ra Z akładów  Z ielarskich  w padła  
ja k  burza. O przytom niała  dopiero  
nu w idok żałośnie w yglądających  
delikw en tów  a zarazem  am atorów  
pijalni „m leka" w  godzinach ran 
nych. K ierow n ik  W ielopolski s ie 
dział ze zw ieszoną głową, natom iast 
in s truk to r K ęp iński usiłow ał prze
zw yciężyć czkaw kę

— Co z w am i się dzieje? — za 
pytała  w spółczująco ob. C im ek.

— Chhho... chooo.~ rrrry  jjjeee- 
stem  — jękną ł W ielopolski.

— Prze...prz... przem ęcczoonyyyy  
pr..pr...prrrrrracą  — zaw tórow ał 
K ępiński — W szystko.... przez Irli... 
kównę.... p ijaków  z nas rrrrob i.

— Nie m artw cie się kochani ju t  
ja za w am i się u jm ę  — rzek ła  na 
zakończenie ob, C im ek.

Ujęła się: Tego samego dnia tj. 
25.lll.br. ob. A lina  Ir lik  o trzym ała  
zw olnienie z pracy. P iorunująca de
cyzja. Po co trzym ać w  biurze oso
bę, która  by codziennie niepokoiła  
D yrekcję  o w yb ryka ch  kom panii 
pijaków . N ajlepiej zwolnić...

N a podstaw ie korespondencji 1756
J-rz

kimi siłam i w  świecie, walczącymi o 
postęp i pokój“ — oto słowa tow. 
Bieruta wypowiedziane na III Zjeż- 
dzie ZNP w W arszawie w dniu 18 
m arca 1951 r.

N iezm iernie w ażnym  zagadnieniem  
je s t w ybór odpow iednich studiów. 
Chodzi o to, ażeby młodzież ras/.a 
w ybierała tak i rodzaj studiów  po u- 
kończeniu których będzie mogła p ra
cować z najw iększym  pożytkiem dla 
dobra Polski Ludowej. Lekkom yślne 
w ybranie k ierunku studiów  sta je  si< 
powodem, że część młodzieży na 
wyższych uczelniach przenoai się z 
jednego w ydziału n a  drugi tr ic ą c  
czas i p ieniądze w ydane przez, pań
stw o  na  naukę.

O grom ną pomocą d la  młodzieży w 
doborze studiów  ?ą kom isje rek ru ta  
cyjne na  wyższe uczelnie. P rzy  szko
łach is tn ie ją  szkolne kom isje re k ru 
tacy jne, a przy prezydiach m iejskich  
rad  narodow ych m iejskie kom isje 
rek ru tacy jne . W L ublin ie jeszcze w  
ubiegłym  m ies.ącu została powołana 
przez Prezydium  MRN M iejska Ko
m isja R ekrutacyjna n a  wyższe uczel
nie.

W skład  kom ;.s’i w chodzą: radny 
Prezydium  MRN — ’.ow. Filipowicz, 
przedstaw iciele ORZZ — A licja Ko
w alska i W ladysiaw  K ędzieraw ski, 
przedstaw iciele Zarządu M iejskiego 
ZMP — S tanisław  Korszeń i Ry
szard K w ietniew ski. N owoobrana 
kom isja zorganizow ała szkolne ko
m isje rek ru tacy jne  m ające na  celu 
zapoznanie się z zainteresow aniam i 
młodzieży. K om isje te ju ż  dziś typu-

W lubelskiej szkole pielęgniarskiej
S zkolą M łodszych P ie lęgn iarek  

is tn ie je  w L ublin ie  od 1949 r. (po
czątkow o jaiko 6 mieś. ku rs , od je
sieni zaś ub. r. jako roczna szkoła 
pielęgniarska). Obecnie kształcą się 
w niej 53 dziewczęta, najczęściej z 
w ykształceniem  7-miu klas szkoły 
podstawowej. Do lubelskiej' szkoły 
pielęgniarskiej gam ą  się najchętniej 
córki m ałorolnych i średniorolnych 
chłopów, k tórym  zarządzenie M ini
sterstw a Zdrowia z dn ia  4.VII.1949 
r. otw orzyło szeroko bram y szkół 
pielęgniarskich. W Szkole M łod
szych Pielęgniarek  w  Lublinie 80 
proc. uczennic pochodzi ze wsi.

B ezpłatna nauka, całodzienne u- 
trzym an ie w  in ternacie oraz szkole
nie praktyczne stw arza ją  najlepsze 
w arunki dla należytego przygotow a
nia każdej uczennicy do przyszłego 
zawodu pielęgniarki.

„Od najm łodszych la t m arzyłam , 
by zostać pielęgniarką i nieść pomoc 
chorym i cierpiącym " —  mówi M a
ria Sobkiewicz. w ychow anka P a ń 
stwowego Domu Młodzieży. N ajw ię
cej in teresu je  ją  bakteriologia i ćw i
czenia praktyczne z zakresu p ielęg
niarstw a.

Lucyna Zmora z grom ady S iew an- 
ki pow. puław skiego ukończyła 7 
klas szkoły podstawowej we W rono- 
wie, a następnie 2-Ietnie Technikum  
Pocztowo - Telekom unikacyjne. Czę
ste obcowanie z koleżanką, k tóra 
pracow ała w szpitalu wzbudziło w 
Lucynce chęć zostania pielęgniarką.

Dominika Chodara pochodzi z Jó
zefowa, m ałej osady położonej w po
wiecie biłgorajskim . M atka jej jest 
kraw cow ą a brat kształci się w szko
le górniczej w Nowej Rudzie. Cho- 
dairę, podobnie jak  M arysię Sobkie
wicz skłoniła do w stąpienia do szko
ły pielęgniarskiej chęć niesienia po
mocy cierpiącym .

W szystkie dziew częta w ykazują

dużo dobrej chęci i pilności w  nauce 
oraz podczas ćwiczeń praktycznych, 
rozum iejąc doniosłość zadań, jakie 
czekają na nie w  przyszłości. W n au 
ce przodują: D anuta M adroń, córka 
robotnika z pow. zamojskiego, Zofia 
Żm uda, córka średniorolnego chłopa 
z pow. łuikowsikiego, M aria Kobei, 
córka robotnika z pow. zamojskiego, 
oraz Helena K ow alska, córka mało
rolnego chłopa z pow iatu lubartow 
skiego.

Na terenie szkoły istn ieją  kółka 
sam okształceniowe, zespół artystycz
ny z sekcjam i: taneczną, chóralną i 
ag itacji poglądowej. W  świetlicy 
szkolnej mieści się biblioteka, liczą
ca przeszło 200 tom ów, przew ażnie z 
dziedziny pielęgniarstw a; znajdu ją  
się tam  rów nież czasopisma polskie 
i radzieckie, (mt)

ją  najbardziej zdolnych i pracowi* 
tych uczniów na odpow iednie uczeli 
nie.

M iejska K om isja R ekru tacy jna  
rozpoczęła już daw no pracę, ale P re
zydium MRN nie dało jej odpow ied
niego lokalu, w skutek czego wszys
cy pracow nicy komisji za jm ują  jed n ą  
m ałą salę przy ul. K rakow skie 
Przedm ieście 78.

K om isja udziela rad, inform acji I 
w skazówek co do w yboru studiów  
nie tylko młodzieży, k tó ra  w roku  
bieżącym kończy szkoły średnie, a le  
i tej młodzieży, k tóra w la tach  ih  
biegłych nie dostała się na wyższa 
studia. Zadaniem  Komisji jest m. in , 
zapew nienie w łaściwego składu kia* 
sows-go i oblicza moralno  - polityezr* 
nego przyszłych studentów .

M iejska K om isja R ek ru tacy jn a , 
k tóra  z zapałem  zabrała  się do p racy  
rokuje nadzieje, że nie pow tórzą się  
błędy z la t ubiegłych, ja k  np. odsyn 
łanie papierów  kandydatów  nie r»a 
te  uczelnie, n a  k tó re  oni sobie życzą 
p rzy jm ow anie  indyw idua lne  a n k ie t 
uczniów szkół zawodowych, k tó rzy  
chcą un iknąć nakazu pracy itd. Den 
świadczenia z la t ubiegłych wykazart 
ły również, że za dużo k ierow ano 
m łodzieży n a  A kadem ię  M edycznąj 
gdyż Ok. 50 proc. m łodzieży z po 
w odu  b ra k u  m iejsc  m usiało  are« 
zygnow ać  ze stud iów . (

Należy pam iętać o rów nom iernym  
kierow aniu młodzieży na poszczegól* 
ne wydziały. Pow inno się w ięcej 
młodzieży kierow ać na wyższe *tu< 
dia techniczne, a zwłaszcza  agroęie^ 
chaniczne, m etalurgiczne, hutnicze, 
górnicze, mechaniczne, na  w ydziały 
kom unikacyjne, inżynierii sa n ita rn e j 
i geodezji. Za m ało  k ie ru je  sę  mło< 
dzieży na  wyższe stud ia  rolnicze, a  
specjalnie melioracji rolnych. Na u* 
niw ersytetach za m ało młodzieży stu* 
diuje filologię rosyjską, fizykę i m a ' 
tem atykę. |

Młodzież z L ub lina  nie pow inna 
w yjeżdżać do in n y ch  m iast, jeśli w y  
działy, na k tó re  pragnie uczęszczać 
znajdu ją  się na  miejscu.

Jak  nas poinform ow ano, są jeszcze 
szkoły zawodowe, które nie otrzyma* 
ły z CUSZ zaw iadom ień, ilu absoN 
w entów  może studiow ać jak  np. mię*' 
dzy innym i T echnikum  A dm inistra
cyjno - Gospodarcze w  Lublinie. Dy
rekcje szkół pow inny natychm iast 
starać  się o przyznanie limitów, aże
by młodzież nie traciła możliwości 
studiow ania na wyższych uczelhiach,

(et.)

Do ulubionych zajęć przyszłych  pielęgniarek, należą ćwiczenia  p rak 
tyczne.


